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Rzeczoznawcy
Rektorzy -wszystkich polskich szkół w yż­

szych jednomyślną uchwałą oświadczyli się 
przeciw zamachowi na autonomię uczelni aka­
demickich. Natomiast co innego uchwaliła tak 
zwana „państwowa rada oświecenia publicz­
nego '1, złożona zdaniem o. Jędrzeje w icza z 
kompetentnych rzeczoznawców w  tej sprawie. 
Skład osobisty tej „rad y " (zwanej w skrócie: 
„parop11) jest tedy w ielce interesujący:

Z pośród rektorów szkół w yższych  zamia­
nował do niej p. minister Jędrzejew icz tylko 
czterech.

Pominięci zostali reittorzy uniwersytetów 
lwowskiego i wileńskiego: ks. Gerstman i Opo­
czyński, którzy w  swych przemówieniach na 
uroczystościach inauguracyjnych bieżącego ro­
ku akademickiego w ypow iedzieli się za utrzy­
maniem autonomii uniwersytetów. Jest to fakt 
w ielce znamienny, ale jeszcze bardziej zna­
czące są nazwiska tych tranów, którzy zamiast 
owych dwóch rektorów zostali zamianowani. 
Z uniwersytetu lw owskiego został zamianowa­
ny prof. Czerny, który tyile pracy poświęca u-i 
kładainiu projektów odebrania autonomii uni­
wersytetom , ze nie pozostaje mu widać nic cza­
su na pracę naukową i zapewne z tego powodu 
kiedyś spocznie w  grobowcu „nieznanego uczo­
nego". Z uniwersytetu wileńskiego zamianowa­
ny został znany do syta na tam ieiszym gruncie 
prezes w ieńsk iego „Zrębu* prof. Ehrenkreutz, 
który kandydował na rektora przeciw  prof. O- 
poczyńskiemu, ale przepadł przy w yborze bo 
nawet jego w faśni „zręibow cy" na niego nie 
chcieli głosować.

Z pośród innych profesorów- uniwersytetów 
został mianowany pewien profesor, któremu 
(rzecz znamienna!) jego uniwersytet oaebral 
prawo egzaminowania z jego własnego przed­
miotu!

Kraków, gdzie na uniwersytecie istnieje naj­
starsze w Polsce i najpełniej zorganizowane 
studium pedagogiczne, gdzie poza tern istnieje 
jedyne w Polsce pedagogium o wysokim  po­
ziom ie dla nauczycielstwa szkól powszechnych, 
ten Kraków reprezentowany jest w  owej „ra ­
dzie" przez dwóch zadziw iających „rzeczo ­
zn aw ców " w  dziedzinie oświecenia publiczne­
go. Z tych jednym jest p. Witold Ostrowski, 
w ieloletni i ceniony inspektor cechów rzemieśl­
niczych, a obecnie w iceprezydent miasta, zaj­
mujący się nietyle oświeceniem, ile raczej o- 
św ietieniem  publicznem,, bo elektrownią i ga­
zownią miejską, drugim zaś .p. dr. Robert Jaho- 
ća-Zóltowski, zasłużony i znany z solidności 
w spółw łaściciel artystycznej pracowni introli­
gatorskiej.

Politechnika lwowska, najstarsza i przez o- 
kres kilku pokoleń jedyna politecnniika polska, 
z której przez długi szereg lat w ychodziły  
w szystkie zabiegi okoIo zorganizowania nau­
czania technicznego w  Polsce, została demon­
stracyjnie pominięta.

W  kołach nauczycielsl wa szkół średnich zdzi­
wień,e w yw o ła ła  nominacja na członka „rad y "

dyrektora Ambroziewicza, który dostatecznie 
ia ł swą wartość poznać na stanowisku dyrek-

Apel do ofiarności
Mamy zatem „glowę“ komitetu naczelnego do 

walki ze skutkami bezrobocia. H istoija zeszło­
roczna powtarza się w  temsamem praw ie w yda­
niu. Jakoś złożyło się tak. że w  tymsamym dniu 
(8 listopada) był w  W arszaw ie dyrektor MBP 
p. butler, który podał całkiem inne środk, walki 
z bezrobociem aniżeli te, dla których ma siużyć 
ów  naczelny komitet.

Zagajając posiedzenie kom de tu, wygłosił p. pre- 
smjer Prystor przemówienie zasługujące na spe­
cjalną uwagę. Pow iedział on m. in:

„Naczelny komitet powołany został do przepro­
wadzenia akcji łagodzenia skutków bezrobocia, 
podobnie jak to było w  roku zeszłym. N ie w y ­
daje się, b r  w ciągu najbliższego mezonu sytuacja 
gospodarcza mogła się znacznie popi awić, bę­
dziem y więc musieli nieść na sobie te ciężaiy, 
które niesiemy dzisia j."

Porównujem y ten wysoce pesymistyczny pogląd 
z  lem co przed kilku dniam i powiedział w  Sej­
m ie p. m inister skarbu i zapytujemy, dlaczego 
p. m inister skarbu jest optymistą, podczas gdy 
szef rządu tak czarno W id ii najbliższą przyszłość. 
Przypuszczać należałoby, że o tak zasadniczej 
sprawie, jaką jest najbliższa przyszłość gospo­
darcza, powi-.ni'by w łonie rządu panować zgodne 
zapatryw ani’ , a tymczasem jes) wprost przeciw ­
nie. Jak to rozumieć? Może odpowiedź dadzą da l­
sze wy wody p. Prystora,

W  wywodach tych stw ierdził p. premjer, że 
„w arstw y najbezpośrediniej zainteresowane, t. j. 
robotnicy najbardziej przyczyn ili się swą ofiar­
nością do zl agoofcCuiia skinkow bezrouOtjut. W ie ­
m y coś o tem Gdy się ozy Lało np. sprawozdania 
kom ilelu krakowskiego, m iale się naoczny p rzy­
kład, jak praktykują ofiarność -obofnicy i  czę­
ściowo urzędnicy, a jak sfery posiadające. Nie 
o to jednak w lej chwili chodzi. P. Prystor po­
w iada dalej, że „wszystkim  pracy dostarczyć 
niema sposobu, należy jednak robić w ysiłk i czy 
drogą dzielenia pracy czy cLoga powiększeiiia 
sianu zatrudnienia" — oczywista w  tych słowach 
sprzeczność, bo jeżeli nie wszystkim można dać 
pracę, to i powiększenie zatrudnienia ma bardzo 
niewielkie szanse.

Do Kogo więc w  ostatniej konkluzji stosuje p. 
prem jer swój apel? Naturalnie że nie do państwa, 
które wedle najnowszej swej „po lityk ," społecz­
nej, przez okrojenie czasu pobierania zasiłków

zrobiło z funduszu bezrobocia omal że interes 
dochodowy. P. Prystor apeluje do sfer posiadają­
cych, które „powiiiinyby w  tym  roku wytęży, 
znacznie w ięcej swre w ysiłk i." Znaczy, że w  ub. 
roku nie spełniły w całej pełni swego obowiąz­
ku, w  tym zas roku — co ze słów tych wynika —  
istnieje obawa, że zasłonią się wydanemi usta­
wam i przymusowemi i będą uważały, że robią 
dość dla łagodzenia nędzy.

Niedobrze jest, jeżeli w takiej sprawie trzebu 
aż specjalnych apeli do spełnieria obowiązku, 
zdawałoby się, naturalnego. Jak to z  tem speł­
nieniem bedzie, zobaczym y. Narazie m ówią nam. 
że chodzi głównie o  „datki w- naturze", tj. o sta­
re ubrania, zupkę i  podobne „dobrodziejstwa". 
Dia pobudzenia aż takiej „hojności" musiał fa ­
tygować się aż sam szef rządu.

W spraw,e nadużyć w handlu 
dzienniKami i czasopismami

W obec stwierdzenia licznych nadużyć w han­
dlu dziennikami i czasopismami, Polski Zw iązel. 
wydawców dzienników i czasopism podaje do 
wiadomości, że sprzedawcy nie m ają prawa w y ­
pożyczania czytelnikom dzienników i czasopism, 
tak za opłatą, jak i bezpłatnie.
; Takie wypożyczanie pism do czytania lub 

przejrzenia rie ty lko  narusza umowę o spizedaz 
koinf-iaw i dobie obyczaje kupieckie, lecz jest 
również nadużyciem, jakiego wobec w ydaw n ic­
twa dopuszcza się sprzedawca, czyli przestęp­
stwem. ściganem przez Kodeks Karny.

Ostrzegamy przeto w „zysikich, których tc do­
tyczy, że takie przestępcze działanie tak ze strony' 
sprzedawcy, jak i ze strony współwinnego czy­
telnika, pociągnie za sobą odpowiedzialność cy ­
w ilną i karna

W ystępować przeciwko winnym na drodze są­
dowej karnej i cywilnej będą zarówno w ydaw ­
nictwa, jak i władze Związku W ydawców1; nadto 
nazwiska winych tych nadużyć będą publikowa­
ne na łamach prasy.

Rada i Zarząd Główny' 
Polskiego Związku W ydaw ców  

dzieniitow i czasopism.

tora gimnazjum w  Chełmie, a później w W ar­
szawie.

Jest tesż w sławetnej „radzie" Daru dyrekto­
rów  departamentów z ministerstwa oświecenia 
publicznego. Jednym z nich jest p. Karol Ma­
kuch. z zawodu nauczyciel ludowy. Drugi zaś, 
p. Michał Mendys ma za sobą bardzo ciekawą 
karjerę w szkolnictwie, albowiem był w szyst­
kiego tylko przez dwa lała nauczycielem w  
gimnazjum prywatnem  w e Lw ow ie , i to w  naj- 
lichszem.

Nader znamienną w  tej „radzie oświetlenia 
publicznego" figurą jest p. Julian Smulikowski, 
nauczyciel ludowy z zawodu, wszelako już od- 
lat blisko dwudziestu nie pracujący w  swoim 
zawodzie, a m ogący uchodzić za n iezw ykle 
zdolnego organizatora z tego tytutu, że umiał 
całą swą rodzinę (żonę, córkę, zięcia) poumie­
szczać na posadach w  W arszaw ie, co jego u- 
czuciom rodzinnym chlubne wydaje św iadec­
two.

Reprezentanta kół rodzicielskich mógł p. Ję­
drzejew icz znaleźć tylko jednego na całą P o l­
skę i jakoś przypadkiem tak się złożyło, ż? tym 
jednym jest p. prokurator Kazimierz Ruanickl, 
ten sam, który podczas śledztwa brzeskiego 
skargom w ięźn iów  brzeskich na jw czesnego

prokuratora p. M ichałowskiego „nie nadawał 
biegu‘‘.Ot poprostu, tak .iakos się złożyło.

Mamy tedy dokładny obraz kompetencji 
„państwmwej rady oświecenia publicznego".

I temu tak osobliwie podobieranemu arerpa- 
gow i „rzeczoznaw ców '11 jako pierwsze zadanie 
—  odrazu po nominacji —  przedłożono do zao­
piniowania sprawę autonomii uniwersytetów.

Otóż nawet ten aeropag, tak starannie dobra­
ny, w stydził się czy  miał skrupuły, dość że 
zawahał się zaaprobować projekt zniszczenia 
autonomji s z k ó I  akademickich i zamiast tego 
powziął w iększością gtosów następującą nie­
w yraźną uchwałę, która w stosunku dc w y w ie ­
ranej presji musi być uważana za zawodzącą
oczekiwania:

.Państw ow a rada oświecenia publicznego 
stwierdza, nie przesądzając zmian s; izególo- 
wych, że ogólne zasaay projektu przedłożone­
go przez ministra wyznali religijnych i ośw ie­
cenia publicznegc powinnj siać się podsta­
wą reform y szkół akademickich".

Tak brzm 5 jedyna „legitymacja ", z jattą p. 
Jędfzejew icz zab!era się —  przeciw  opinii ogó­
łu profesorów szkól w yższych  i fachów ców 
w  dziedzinie oświecenia publicznego —  do prze­
forsowania projektu odebrania autonomji szko­
łom  akademickim.
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Koncentracja — w  tył
Zdawałoby się, że w  obecnych tak ciężkich 

czasach, kiedy symbolem życia gospodarczego 
stał się egzekutor czynny w dzień i w  nocy, cała 
uwaga czynników decydujących powinnaby się 
skoncentrować na tym właśnie punkcie, który 
zarówno państwo jak i obywateli gniecie. W i ­
dzim y takie zjaw isko we wszystkich krajach, na­
wet tam, gdzie kryzys nie osiągnął jeszcze ta­
kich jak u nas rozmiarów. W szędzie dyskutuje 
się, układa programy, rząd występuje z in ic ja - . 
tywą czj na terenie własnym czy na m iędzyną- [ 
rodow ym ; nigdzie nie zakładają rak w  fa ta li- 
slycznem w j czekiwaniu na poprawę gdzie indzitj, 
przyczem  i sami skorzystamy —  słowem, nie 
rozdrabnia się sił, nie obraca się energj. na spra - j 
wy, może nawet ważne, ale wobec ogromu i po , 
wagi położenia nie na czasie.

U nas dzieje się inaczej. N ietylko okrzyczana 
jako „rzucająca kłody pod nogi'* opozycja, ale 
wieine sanacji pisma stwierdzają, że czynniki 
m iarodajne programu gospodarczego nie mają. 
Jedni z noś] ód tych czynników mówią i postępują 
w m yśl znanego polskiego powiedzenia: jakoś tc 
będzie; drudzy są szczersi i p ow iaa a ją :. ani za 
rok niema w idoków  na polepszenie —  to są tył- : 
ko, razem wziąwszy, odruchy i szamo'ania sie 
w  sieci, z k iórej nie szuka się wyjścia, gdyż każ- ( 
da sieć kiedyś się przerwie.

N iety lko jednak nic się nie robi, a nawet nie 
przygotowuje się roboty na przyszłość dla roz­
w iązania najważniejszego zagadnienia, ale kon­
centruje się siły na rzeczach, które nie są ani 
pilne ani nawet potrzebne; wysila się pomysło­
wość I energję w  kierunku spraw, które — acz­
kolwiek wym agają reform y —  nie są jednak w 
żadnym razie cen trał nem za gaanieniem dla pań­
stwa. Robi się nawet więcej: z w ielk im  tupetem 
zabiera się do „re form " bez cienia znajomości 
rzeczy i z takim skutkiem, że psuje i niszczy się 
urządzenia może przestarzałe, ale o całe niebo 

•i lepsze od w yn ików  roboty „re form ow ej". Tak 
zrobiono z kodeksami, tak „zre form ow an o"' są­
downictwo, w  ten sposób przewrócono do góry 
nogami szkolnictwo, na lymsamym poziom ie sto­
ją zamierzenia wr kierunku „zreform owania" 
szkól akademickich.

W  najspokojniejszych czasach, gd y  dziew ięć 
d z ‘rsi pych  mieszkańców państwa nie ma trosz. 
o chleb codzienny, gdy państwo samo nie stoi 
wobec w idma olbrzym iego deficytu —  nawet w 
takich czasach byłoby wysoce ryzykownem  przed 
siewzieciem  robić przewrót we wszystkich pra­
w ie dziedzinach życia zb.orowego i to zapomocą 
tak prym itywnego i  n iekontrolowanego środka, 
jakim są dekrety na podstawie pełnomocnictw. 
A  co dopiero, jeżeli się to robi w  takich jak  obec­
nie czasach, gdy o lbrzym iej większości ludności 
doprawdy nie w głow ie takie —  powtarzam y —  
może potrzebne, ale nie na tej drodze i z tą m a­
nierą przeprowadzane reformy. O chleb codzien­
ny, o ratunek przed śmiercią głodową wołają 
miMony, a tu im  się pcw iada : to może poczekać, 
ważniejszą jest sprawia zapewnienia decydują- 

jk-cym czynnikom w pływu na sądy, na szkołę, na

fO W w R Z lfS Z E ! T O W A R Z Y S Z K I!  
R O ZPO W SZE C H N IA JC IE  SW O J  DZIENNIK!

uniwersytety. M il jony ludci z  śmiertelną obawą 
czeka na męczarnie w nadchodzącej zim ie, a bu 
powiaoa im się: czekajcie, m y teraz robim y rady 
i ankiety, w  jak i sposób osiągnąć konieczny dla 
sanacji ceł unieszkodliwienia kilku profesorów 
uniwersytetu, którzy m ałą śmiałość mieć własne 
zdanie poza swą specjalnością naukową. Skarb 
państwa musi uciekać się dc n a js zy k o w n ie j­
szych swsobów, aby wydostać gotówkę na b ie­
żące potrzeby, a  z innej strony robi się ruch 
wśród sędziów, profesorów, całego społeczeństwa, 
któremr uszczupla się prawa form alnie od pól 
wieku zasiedziałe w  dziedzm ie stowarzyszeń i 
zgromadzeń.

B B W R  szaleje — czy może są bo ostatnio 
przedśmiertne podrygi? BBWR. robi najrozpacz­
liw sze wysiłk i, aby około swego systemu wznieść 
m ury obronne —  czy może czuje się tak niepew­
ny w  swera wnętrzu i dlatego szuka oparcia na 
zewnątrz? N ie jest przecież tajemnicą, że w  łonie 
B B W R  dzieje się w iele rzeczy, które i  przy naj- 
delikatnieiszem osądzeniu nie mogą być uznane 
jako dowód tej spoistości, siły itd,, o których 
prasa sanacyjna z  takim tupetem deklamuje. 
A  im  większy rozstrój wewnętrzny, tern siln iej­
sze dążenie dc umocnienia się na zajętych p la­
cówkach bez względu na to, czy w yjdzie z tego 
największa dla ogółu szkoda. Koncentruje się 
życie zbiorowe narodu w  tył, w kierunku reak­
cyjnym , aby pewnym  grupom i  ludziom było 
wygodnie j żyć i rosnąć w zasoby.

„Polonia restituta“
Z okazji czternastej rocznicy powrotu do W a r ­

szawy autora przewrotu m ajowego spłynął deszcz 
orderów. M iędzy innymi krzyż komandorski or­
deru „Pobiki wskrzeszonej" („Po lon ia  restiituta") 
dmzymiali zmami z pnocesu brzeskiego pp. Kawec­
ki i Haiuismer z  min. spr. wewm. i sędzia Dewiant.

Z łoty  krzyż zasługi otrzymała p. A leś is mira 
Piłsudska, żona autora „P o p iw e k  historycz­
nych".

K rzyż oficerski otrzym ał p. Adam Antoni P ił­
sudski, delegat rządu w  magistracie wileńskim, 
brat autora „Poprawek historycznych".

Co to jest demokracjo?
„C Z A S " O DEM OKRACJI

Najkom peientniej, oczywiście, może zdefir.jo- 
wiać demokrację „znawca" z  „Czasu"..

W ed le jego orzeczenia, demokracja jest to 
„przedewszystkiem  karność narudu wobec w ła ­
snego, przez naród wyłonionego autorytetu".

Z w ię ź le  —  prosto z  mostu —  w yprowadzona  
fo im uła .

A  drugie „przedewszystkiem " brzm i: jest to 
kult w ładzy „przedewszystkiem dlatego że jest 
w ładzą".

To  drugie określenie wyjaśnia nam, że „Czas" 
ma na m yśli pewną swoistą odnranę dem okra­
cji, którą nazwacby można wiaiet-demokracją.

PO PRA W K A  M USSOLINIEGO
„W ie lk i dem okrata" w  pojęciach „Czasu"... 

M ussdini ośw iadczył w  w yw iadzie z korespon­
dentem rzymskim  „Paris M id5":

„D la narodów uioogich jest rząd autorytetu ko­
niecznością —  demokracja bez autorytetu jest 
dobrą jedynie d'a narodów nogatych". „Duce" 
Mussolinr zlitował się nad ubogą ziem ią włoską 
i  obdarzył ją  dobrodziejstwem autorytetu.

Do czegośmy doszli?
„Praw da"" organ łódzkich przemysłowców sa­

nacyjnych, om aw ając pre'um narz budżetowy na 
r. 1933/34, pisze:

„W iadom o przecież zgóry, że gdy k.onjunktura 
gospodarcza się nie poprawi, to dochody skarbu 
w  roku przyszłym  będą znacznie mższe. niż tego­
roczne. Przy jęcie  w  budżecie dochodow w  sumie 
wyższej, n iż wolno się spooziewać przy niezm ie­
nionej kon junkturze, jest w  oczach płatników 
podatków zapowiedzią, że ściąganie podatków 
odbywać sią będzie w  sposob jeszcze sroższy, niż 
w  tym  roku.

A  przecież w tym roku doszliśmy, chwała Bo­
gu, do rew izy j osobistych na ulicy, w  miejscach 
publicznych, w  domu, przy pracy i wogóle wszę 
dzie, gdzie rzekomo opornego piatnik? można 
przychwycić, nie wyłączając sypialni i późnej 
pory nocnej. Doszliśmy do tego, że kieszeń (w  
dosłownem znaczeniu) i  mieszkanie obywatela, 
który nie może akuratnie honorować podatko­
wych nakazów płatniczych, chociażby nawet nie­
słusznych, zostały w yjęte z pod wszelkiej ochro­
ny w  odniesieniu do egzekutora jxxk.tkowego, że 
pewna kategorja obywateli, jakże często niesłu­
sznie. została pozbawione elementarnych praw 
do spoczynku nocnego i  wolności osobistej".

Łatw o sobie wyobrazić, de czego dojdziem y 
niedługo, jeżeli polityka fiskaina n e  ulegnie 
zmianie.

B. min. Zaleski
orezesem Banku Handlowego

W  W A R S Z A W IE
Z W arszaw y donoszą: W  ubiegłym tygodniu 

podaliśmy wiadomość, iż by ły  m inister spraw 
zagranicznych Zaleski, objąć ma stanowisko pre­
zesa Banku Handlowego w  W arszawie, które to 
stanowisko wakuje po śmierci ks. Lubom irskie­
go, zmarłego latem br.

Jak się obecnie d o w iad u jm y , wiadomość ta 
potwierdza się w  całej rozciągłości. Faktycznie 
do ministra spraw zagranicznych zw  óciła się od­
nośna instytucja bankowa z propozycją objęcia 
prezesury. Czy p. minister Zaleski przy jm ie o- 
fiarowane stanowisko, nie jest wiadomcm. w  każ­
dym  jednak razie wszystko przemawia za tern, 
że p. Zaleski przejdzie obecnie do bankowości.
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Gazety naszej codzienne zabawki: 
tasiemki, wyrostki, czumy i sławki
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Krakowskie głowonogi
 A)

W olne żarty panowie! Zabawa, do której do­
płaca rząd miasto Kraków, dawno już skoń­
czyć się powinna! Taką grafomańską zabawą jest 
wydaw ane przez krakowski Zw iązek Artystów  
pisemko „Glos P lastyków 1 , w  któiem  pisze się 
o Chełmońskim, że był to sobie taki malarz, któ­
ry  posługiwał się sztuczkami, o W yczółkowskim  
drukuje się przekąśliwe słowa, artykuł o Kotsi­
sie rozpoczyna się od in form acji, że artysta ten 
zm arł na rozmiękczenie mózgu, Bractwo św. Łu ­
kasza zw ie się ni mniej ni w ięcej, tylko ona- 
mstami itd.

Te jednak elukubracje, jakie wydrukowano w 
ostatnim numerze powyższego pistmka, w ykra­
czają już poza granice najprym ityw niejszej p rzy­
zwoitości. M ian ow cie  z racji zbliżających się u- 
roczyslości ku czci wielkiego ducha naszej sztuki, 
Stanisława W ysj •'ańskiego, organ krakowskich 
artystów opluwa w  ten sposób największe dzieła 
mistrza:

„A  kto m alował trupy? W yspiański. Kazim ierz 
W ielk i, jako trup w ielk i z wygniłem i oczym a i 
bezmięsną czaszką, św. Salomea jako widmo, 
„b ia ła  dama”  strasząca na wawelskim  zamku, 
lub bóg Ojciec, w iełki glowonóg z franciszkań­
skiego w ilraża. Całe to straszne, pełne literatury

malarsl wo“ itd.
Doprawdy dzieją się u nas rzeczy bezprzykład­

ne. Na di ukowanie takich niepoważnych rzeczy 
znajduje pieniądze i Departament Nauki i Sztuki 
(W yd z ia ł Sztuki) i miasto nasze, to zbiedizione, le­
dw ie wegetujące miasto.

N ie obchodzi nas w  tym Wypadku sam autor 
powyższych poglądów na twórczość W yspiań 
skiego. Prawdopodobnie pom ylił się twierdząc, że 
św. Salomea jest w itrażem  wawelskim. Praw do­
podobnie w y ia z il się cynicznie i brutalnie, na­
zwawszy „Boga O jca" u Franciszkanów „w ielk im  
głów onogiom". M iarodajnieiszą jest natomiast 
izeczą, jacy to redaktorowie krakowskiego pisem­
ka w  ten sposób reprezentują opinję członków 
Związku Artystów  i  jakich „artystów"?

Ciekowe to są nazwiska. Do komitetu rodak- 
cyjnego należy w ięc J. Jarema, znany z tego, że 
b W ą c  stypendja Funduszu Kultury Narodowej, 
wogóle... nie był znany jako malarz Należy tu 
Zb ign iew  Pronaszko, niefortunny am ator godno­
ści aż profesora Akadem ji Sztuk Pięknych, ale 
zato fortunny stypendysta Funduszu Kultury N a­
rodowej, smutnej pamięci rozbijacz Zw iązku A r ­
tystów, członek Rady miasta, które, jak  w iado­
mo, przygotow u je się do uroczystego oddań.a 
hołdu twórczości W yspiańskiego. Należy tu dr. 
Szyszko-Bohusz, prezes Związku, niesławny tw ór­
ca „Dorna pod kom inam i". Zygm unt M illy, z a j­
m ujący się polichromowaniem  kościołów (s ic !),

Eugenjusz Geppert, Adam  Gerżabek, Henryk 
Gottlib, Cybis i in „ o których malarstw ie do­
prawdy n iew iele da się powiedzieć.

Ci ludzie biorą odpowiedzialność za stołowo- 
nogie poglądy o sztuce wypowiadane imieniem 
członków Związku, — ale nie ogółu artystów kra­
kowskich. W iadom o bowiem, że najpoważniejsi 
artyści w  liczbie ponad 30 opuścili przea k ilko­
ma. m iesiącami szeregi tej organizacji, protestując 
orzec iw  niemoralnym metodom pronaszko wyoh 
koteryj, deptaniu statutu oraz in trygom  parysKiej 
młodzieży. Od czasu gdy poważniej myślące jed ­
nostka i reprezentujące pewien dorobek w  sztuce, 
w ycofa ły  się ze Związku, zapanowała w  razdan- 
odngK w onym  Durniu Artystów' a/tmosfera, w  której 
radzą się... głowonogi.

Niechże wałęsające się po kawiarniach, roz- 
prożniauzone, głowonogie wielkości zw'ąz!kowe 
zjadające państwowe i m iejskie pieniądze, zro­
zumieją, że naorzód trochę pracy, trochę talentu 
i skromności —  potem dopiero prawo do w yda­
wania sadów. Tym czasem  cóż się dzieje? Mamy 
w  Pałacu Sztuki w Krakow ie wystawę, Boże się 
zm iłu j, wystawę krakowskiego Zw iązku A r ty ­
stów. W arto  ją  zobaczyć, naprawdę warto, ale 
tylko na to. aby poznać pracę tych, co glowono- 
guja sztukę. Oczywiście, że W yspiański nie może 
się równać ze zw iczkow ym i artystami.

W szakżeż sam pisał, że „człek człekowi nie do­
równa"... S.

*«»
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\a giełdach hanssa
Z  Nowego Jorku donoszą, że giełda przyjęła 

w ybór Roosevella znaczną zwyżką kursów akcyj 
przemystowych. Na giełdzie londyńskiej też była 
zwyżka, która objęła specjalnie papiery brow a­
rów i gorzelń. T a  ruchliwość giełd wskazuje, ja - 
k.e naazieje kapitaliści przyw iązują do zw ycię­
stwa kandydata demokratycznego: z jednej stro­
ny liczą na ożyw ienie ruchu przemysłowego i na 
wyższe dyw idendy, z  drugiej na zniesienie czy 
złagodzenie prohibicji, co po tyłu „suebyrah" la ­
tach zapowiada masową konsumeję i także zw ięk 
szone zyski.

Z tego zachowania się giełdy wynika, że —  jak 
wczoraj pisaliśm y —  nie naieży sądzić, aby de­
mokrata Roose^elt prowadził osadn iczo  inną po­
litykę gospodarczą niż republikanin Roover. Bę­
dą* zapewne pewne odchylenia, nakazane zresztą 
doświadczeniam i ostatnich lat, ale system, tj* sy­
stem kapitalistyczny bedzie utrzymany. Niema 
bowiem  na tym punkcie żadnych różnic m iędzy 
demokratami a republikanami; oba stronnictwa 
są kapitalisty czne. oba przysięgają na in icjatywę 
prywatną; oba są przeciw mieszaniu się państwa 
w  sprawy przedsiębiorców', pozostawiając je w y ­
łącznie tzw wolnej grze sił, tj. wolnemu w yzy ­
skowi ,

Dlaczego jednak m :m o to giełda daje tak en­
tuzjastyczny dowud zadowolenia z wyboru Roo 
sewełta? Giełdziarze są także ludźmi, a  am ery­
kańscy w  dodatku bardzo dumnymi ludźmi, 
dumnym i ze swych sukcesów, ze swego triumfu

nad starą Europą. T e j dumie zadał Hoovei f ilny 
cios, odsłaniając w  jednej ze swych m ów  w ybor­
czych głęboko ukrywaną tajemnicę, jak dolar 
pewnego dnia stanął nad brzegiem  przepaści, i 
jak  on go od upadku uratował. Tego kapitaliści 
nie mogą mu darować, gdyż choćby tylko po­
ważniejsze zachwianie się dolara odbiera im  
n5mb tej siły, jaką demonstrują wobec świata 
jako w ierzyciele. Poza Lem giełdy', nie ty lko  w 
Ameryce, w  ciągu ostatnich kilku lat tak upadły 
na punkcie swych obrotów, że z radością w ita ją  
każdy nawet pozór do zrobienia jakiegoś ruchu, 
na którym ponadto można nieźle zarobić przez 
oskubanie naiwnych.

P o  przejściu pierwszego w rażenia, wywołanego 
zwycięstwem  i to w  n iezwykłych rozmiarach 
Roosevelta wraca pozwoli refleksja i pojaw ia się 
pytanie, jak i w p ływ  ten wybór wywarze na losy 
—  przedewszyslk;em gospodarcze —  świata. 1 od­
powiedź na to pytanie już się urabia: demokraci 
u steru rządów nie będą robili inaczej, jak  robili 
republikanie. Obiecywali dużo w' czasie akcji w y ­
borczej, ale wiadomo, że inaczej się m ów i jako 
kanaydat do władzy, a inaczej, gdy się ma w ła ­
dzę w rękach. Może zresztą stać się coś, co w  
części pozwoli demokratom zrealizować te przy- 
uzeczenia; do objęcia rządów przez Roosevelta — 
dc marca —  jest jeszcze 4 miesiące i  kto wie, 
czy w  tym czasie nie stanie się coś, co demokra­
ci! wyzyskają na rachunek swego rzekomo inne­
go programu i wykonaia.

l dnia
GRAJM Y W  YO -YO , K T O  W IE  C ZY  Ś W IA T  

P O T R W A  JESZCZE 3 TYG O D N IE
W  Brazylji palą kawę, w  Japonji perły, tu i 

tam sypią w morze wagony żywności i węgla; na 
przedmieściach miast w  w ilgotnych norach ko­
nają zabite głodem matki sutholniczych dzieci, 
padają bez sił wygłodzeni bezrobotni nędzarze, 
którzy od w ielu już dni nie m ieli łyżki stiawy 
w  ustach sinych od zimna.

.Na ulicach wielkich miast tłumy id -jo -jo -tów  
grają w  yo-yo.

Dzień w  dzień na pierwszych stronacn w ie l­
kich dzienników czytać można: „W czora j odbył 
się bal u m iljonera X, toalety gości oceniano na 
pięć m iljonów  dolarów", lub „Znany ze swych 
ekstrawagancyj m iljoner Z. wybudował nowy pa­
łac z marmuru dia swych dwu piesków', koszta 
budowy w yniosły dwa m ujony dolarów". Te sa­
me dzienniki drobn jm  petitem gdzieś na ostatniej 
stronie aonoszą: „N a  per y ter ja cli naszego m ia­
sta bezdomny robotnik zabił siekierą żonę i p ię­
cioro dzieci, następnie pow iesił się; powodem czy­
nu brak pracy i n ędza '. Gdzieindziej w  sutere­
nach. czy na poddaszu, w ypiła  flaszkę esencji oc­
towej szwaczka bez pracy, zastrzeli! się student 
bez śiodków do życia, wyskoczyła oknem z pią­
tego piętra na bruk staruszka, którą nazajutrz 
m iano eksmitować.

Na ulicach wielkich miast u urny id -jo-jo-tów  
gr a ją  w yo-yo.

W  słonecznej lta lji faszyści w  czarnych koszu­
lach przekonywują swych przeciwników argu­
mentami nie do odparcia: gwałtem  i terore.m, a 
prawo dobrodusznie przym yl.a źrenice, w  N iem ­
czech bojówkarze z pod znaku H itlera dokonywu- 
ją  najdzikszych wybryków, policja śpi snem spra­
w iedliwego; w- Ameryce, Francji, czy też Anglji, 
wybucha strajk, robotnik głodny i  bosy nie chce 
pracować za poi darm o Praw o otw iera zdumio­
ne oczy, ze zgrozą spogląda na śmiałka, policja 
zryw a się z błogiego snu i łapie za pały, na 
miejsce zajścia płynie fala łam istrajków, zbirów  
kapitału. Po  brukach Belfastu płynie szeroką stru­
gą krew  robulnika, co walczył o lepszą przyszłość 
ludzkości.

Na ulicach w ielkich mi as* tłumy id -jo -jo -tów  
grają w yo-yo.

W  Genewie ruch, z pierwszych klas błyska­
w icznych pociągów wysiadają delegaci wszyst­
kich narodów, dziś obrady' konferencji antywo­
jennej. Jednak nawet w  czasie konferencji nie u- 
staie w  państwach praca nad przygotowywaniem  
przyszłej rzezi. Samoloty, łodzie podwodne, tanki, 
gazy, rodzą się w rekordowem tempie, technika 
m ordowania kroczy w  siedm iom ilowych butach. 
A  kongres rozbrojeniowy? Konferencja przecież 
jest na to. by innych rozbrńćl Rozpaczliwe w o­
łanie: „A  więc jutro znów w ojna ' I znow  m iljony 
w dów  I ka lek !" przechodzi bez echa. N ikt nie ma 
czasu na tak nudne problemy, tyle nowości! 
W  W iedn iu  tańczą tanganillę, ktoś skoczył dwa 
metry w zwyż, ktoś inny uwiódł własna babkę, 
jutro prem jera komodjii: „C zy  pannie Marjaunie

przyjem nie jest w wannie" i  proces pełen p i­
kantnej sensacji,

Na ulicach w ielkich miast tlumc id -jo -jo -tów  
grają w  yo-yo. Keczer.

LISTY l
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LOS SIÓSTR S Z P IT A L N Y C H  W  C IE SZYN IE

W  śląskim szpitaiu krajow ym  w  Cieszynie p ie­
lęgnowaniem chorych zajm ują się ewangelickie 
dyakoniski; dawniej by iy  to wyłącznie siostry z 
dakładu dyakonisek w  Bielsku, przeważnie, albu 
niemal wyłącznie same N iem ki; od czasu powsta­
nia w  Dzięgielow ie polskiego zakładu dyakoni- 
sek „Ebenezer" blisko połowę m iejsc zajm ują 
siostry Polki z  Dzięgielowa; zaznaczyć należy 
jednakowoż, że i dyakoniski z  Bielska wszystkie 
obecnie m ówią doskonale po polsku i  że zresztą 
są to już przeważnie Polki, pochodzące ze Śląska 
Górnego i z  Czechosłowacji. W  tej chw ili jest 
w szpitalu cieszyńskim już tylko 25 sióstr z B iel­
ska, z D zięgielowa zaś 20 do 25, liczba nie usta­
lona, wciąż rosnąca.

Praca tych sióstr m iłosiernych jest nadzwyczaj 
ciężka, bardzo odpowiedzialna i często bardzo 
przykra. Oto właśnie 30 września 1932 w ydarzy­
ło się, że chory na kiłę m ózgową sy fi] i tyk (Lu dw ik  
M argieta) który obecnie przebywa w  zakładzie 
dla umysłowo nieuleczalnie* chorych w  Rybniku, 
uderzył starszą siostrę Ludw ikę Kożusanikową 
tak silnie w  prawe oko, iż nastąpiło niebezpiecz­
ne rozbicie gaiki oczne j i wypadniecie tęczówki, 
skutkiem czego siostra Kożusznikowa utraciła zu­
pełnie prawe okc, a lewe jest zagrożone. W p ra ­
wdzie dyrekcja Śląskiego Szpitala Krajowego w  
Cieszynin zaraz 7 października br. zawiadom iła 
Dyrekcję Poznańsko-Warszawskiego T ow arzy­
stwa Ubezpieczeń w Katowicach (ul 3 m aja i i )
0 zaszłym wypadku, a następnie jeszcze dnia 
31 października br. zwróciła się do W ydzia łu  P 
O. Urzędu W ojew ódzk iego z  prośbą o poparcie, 
albowiem w  m yśl warunków ubezpieczenia od 
odjoowiedzialnośri prawno-cyw ilnej odszkodowa­
nie za ten wypadek ma zapłacie to Poznansko- 
W arszaw d iie To  w., a siostra Kożusznikowa za­
żądała właśnie odszkodowania w  kwocie 8.550 
złotych to jednak takie załatw ienie tej sprawy 
zagadnienia nie rozwiązuje. A lbow iem  stwierdzaj­
m y, że siostry pielęgniarki, spełniające całe ż y ­
cie najw iększą ofiarę, pow inny mieć byt zabez­
pieczony na starość, lub na wypadek, gdy się 
staną da pracy ju ż niezdolne. Siostra Ludw ika 
Kożusznikowa przepracowała w  szpitalu cieszyń­
skim 27 lat, m  ona obecnie 68 lat i stała się ka­
leką, niezdolną do zarobkowania, a zakład sióstr 
dyakonisek w Bielsku, jak  wszystkie podobne za­
k łady ewangelickie, nie posiada żadnego majątku
1 żadnego zaopatrzenia na starość swoim  p rzy ­
należnym nie zapewnia.

Czas pracy w  szpitalu cieszyńskim  jest w łaści­
w ie  nieograniczony, normalnie trwa on od go ­
dziny 6 rano do 8 wieczór, z  krótkiem i przerw a­
m i w  ciągu dnia dla spożycia josiłku . Co siódmą

noc wypada na każdą normainy dyżur nocny, 
poza tern jest kilka sióstr takich, które m ają stale 
tylko nocną służbę; te znów m ają co tydzień 
jedną całą noc wolną, aby się m ogły no-małnie 
wyspać. Innych dni odpoczynkowych, ani świąi, 
siostry pielęgniarki nic znają. Raz w  roku otrzy­
muje każda czterotygodniowe urlop wypoczyn­
kowy.

W ynagrodzenie otrzym ują tylno sióstry z B ie l­
ska; miodsze po 15 do 20 złotych miesięcznie na 
rękę, starsze ]X> 35 zł. względnie po 45 zł. m ie­
sięcznie. Z tego muszą sobie sprawiać bieliznę i 
suknie świąteczne; suknie do pracy otrzymują 
one ze swego zakładu w  Bielsku, który pobiera 
od szpitala pewną ustaloną opłatę, po 20 do 25 
złotych za każdą siostrę. Polskie siostry z zakładu 
„Ebenezer" w  D zięgielow ie nie otrzym ują żadnej 
zapłaty dc ręki, bo wszystko zabiera zakład.

W  ostatnich czasach wydalono kilka sióstr 
bielszczanek ze szpitala w Cieszynie bez żadnegc 
pnzew "nienia służbowego z  ich strony, a jedynie 
za to i dlatego, że rzekomo „skom prom itowały się 
polńycznie", to znaczy: nie chciały na 100 pro­
cent dąć w  trąbę sanacyjną. Siostrę Angelikę 
Małyiszówną wydalono po 32 latach służby, za­
rzucając je j że „proteguje niem ieckich j>acjen- 
tów " podczas dyżurów w  ambulatorjum okuli- 
stycznem dra Krassera. Siotsrę Różę Folwarczną 
wyrzucono poprostu za to, że w  dniu 3 m aja 
upomniała przydaną jej do pomocy dzięgielo- 
wiankę, aby nie spacerowała, ale podała chorym 
na tyfus lekaistwa i  ochłodę. Roża pracował? w  
Cieszynie 20 lat

Podobny los, jak siostry, ma spotkać także le­
karzy; podbno od Nowego Roku m ają być posła­
ni na emeryturę ostatni dw aj chirurdzy.

Tarcia wśród pllsudczyków
„Now a Ziem ia Lubelska", chcąc w zm ocn ić te 

szeregi pilsudczyków, które, stojąc dalej od w ie l­
kiego ołtarza, pomstują w w i aa omy naszym czy­
telnikom sposób na stosunki, panujące w obozie 
BB —  prowadzi kampanję za połączeniem się re- 
gjonainycb Zw iązków  legjonistow' i  peowiaków.

W  artykule, stw ierdzającym  popularność tej 
m yśli i  podającym, jako przykład, uchwały, któ­
re zapadły na wspólnem zebraniu zarządów po­
wyższych zw iązków  w  województw ie warszaw- 
skiem (uchwała stawiająca postuiat zupełnego 
połączenia się, a zanim to nastąpi, v spółdziała- 
nia ze sobą obu zarządów ) pisze „N . Z. L. ‘ w  
formie wstępu:

„M im o przeciwdziałań Zarządów g łów ­
nych Zw iązków  legjonistów i  P. O. W .ji pew ­
nych czynników mocno w  tem zainteresowa­
nych osobiście, idea połączenia obu Z w iąz­
ków w  jedno, zapoczątkowana przez „Now ą 
Ziem ię Lubelską", została przyjęta przez 
Zw iązk i okręgowTe i Koła

A  dalej następuje uwaga, że „lep ie jby zrobiły 
centrale, gdyby przeprowadziły czystkę", usuwa­
jąc fa łszywych  legjonistow - peowiaków. których 
się sporo namnożyło.

Jak w idzim y, i w  łonie samych tych organi- 
zac.yj istnieją tarr.a. M ianowicie poim ędzy bar­
dziej szarymi uczestnikami, a gwiazdoram i

BIOTOP I SATYRA
— O—

D ZIU R K A
Zaszyj dziurkę, póki mara,
Opozycja przestrzegała,
Lecz sanacja niezbyt skora 
Odwlekała do wieuzora.
Gdy dziureezki nie zeszyła.
Z  dziurki dziura się zrobiła.
N ie  pomogła nić, nożyce, —
N i minister, ni trzej wice...

UKŁUCIA
Podobno klub Bebe zadecydował nie fyiko obo­

w iązkow y wesoły uśm>ech dla swych członków', 
lecz jednocześnie poleci? gwizdać, śj-ewać i  w e­
soło jrodskak’ wae z  uciechy, że nie jest gorzej.

* * *
„Bodaj to być postem", w yraził się poseł Bu^da 

na wiadomość o nowych trzydziestodniowych w a ­
kacjach Sejmu. j

DO K O S Z A R .. .
(Piosenka na czasie).

Do koszar, do koszar pułkowriku żwawy, 
Podumaj, potęskn.j de żołnierskiej spraw'y, 
Dajesz buty szewcom a mundur krawcowi, — 
W ięc  cyw ilne sprawy zostaw cyw ilow i!

(„Ż ó łta  Mucha"). 

OOCOCfXXXXXXXX)COOtXXXXXXXXXXXX>OCXXXX> 
Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasiz Jziannik rhłoszczo codizien bez litości
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H.B. Duller o zagadnieniach pracy
Rozm owa z dyreiuorem  M iędzynarodow ego  

Biura Pracy

łiistorja pewnei podróży

Onegdai odbyła się w  Min. Pracy 
konferencja prasowa z Dyrekto iem  
M iędzynarodowego Biura Pracy, p, H. 
B. Butlerem

W  częśc  nieoficjalnej, podczas ogól­
nej pogawędki, współpracownik nasze­
go pisma przepi owadzi ' z p. H B. Bu­
tlerem następującą rozmowę:

—  pan Dyrektor przyjecnał do Polski 
jako gość Rządu Polskiego. Czy mimo 
to, udiło się panu nawiązać bezpośred­
ni kontakt z przywóJrnmi związków 
z.wodowych?

—  Wracam właśnie z Komisji Cen­
tralne; Zw Zawodowych, gdzie odbytem 
konferencję z najwybitniejszymi p rzy ­
wódcami polskiego ruchu zawodowego. 
Rozmawiałem, między innymi, z sekre­
tarzem generalnym, pcsłem Żuławskim, 
i sekretarzem górników, Stanczyidem, 
których znam z  Genewy. Obydwaj in­
formowali mnie o sytuacji w  Polsce. P o ­
zwoli ło  mi to na zorientowanie się, jak 
wyglądają w Polsce te zagadnienia 
które mnie specialnie interesują. Stano­
w isko Centralnej Komisji iest odm enre 
od oceny przedstawicieli Rządu w y ­
pływa to z zasadniczej pozycji, jaką zaj­
mują związki zawodowe wobec polityki 
rządowej.

—  A  jak pan Dyrektor zapatru,e się 
na możliwość praktyczna zredukowania 
bezrobocia w Polsce?

—  Sprawa ta wiąże się z projektami 
Międzynarodowego Biura Pracy, które 
przewiduje uruchomienie na szeroką 
skalę zakrojorych robót publicznych o 
charakterze inwestycyjnym dla zatru­
dnienia bezrobotnych. Praktyczna rea­
lizacja tego rozwiązania leży w skali 
możliwość) Polski. Sadzę, że sprawi 
ta będzie uregulowana przez Polskę : 
przez inne Państwa,

—  Czy istnienie ubezpieczeń spo’ecz- 
nycb wpływa na pogłębienie kryzysu.

—  0  nie, interesowałem się tą spra­
wą szczególnie. Na  podstawie badań 
doszedłem do wniosku, że ubezpiecze­
nia snołeczne n ietylko nie wpływają na 
pogłębienie kr yzysu ale przeciwnie, ła­
godzą jego skutki, gdyż chronią b ezro ­
botnych przed kieska głodu. Taką funk­
cję spełmają ubezp eczenia na wypadek 
bezrobocia Już podczas konferencji 
odpowiedziałem jednemu z panów, że 
Stany Zjednoczone, gdzie nie istnieją 
ubezpieczenia społeczne, prze iywaią  
szczególnie ostry kryzys. W szak akq'a 
wyborcza odbywała się właśnie pod 
hasłem wprowadzenia ubezpieczeń spo­
łecznych, a w  szczególności na wypadek 
te  z rot ocia.

Uważam, że sprawa bezrobocia jest 
sprawą decydującą o porządku społecz­
nym w  państwach. I w  obliczu tego 
niebezpieczeństwa państwa będą mu­
siały znaleźć środki na złagodzenie 
przynajmniej rozmiarów tej klęski, któ­
ra, jak zaraźliwa choroba szerzy się na 
całym świecie.

—  Czy są praktyczne możliwości rea­
lizacji gigantycznego piar.u M. B. P u- 
ruchomienia robót publicznych?

—  Ta  rzecz, jak powiedziałem, zależy 
od państw poszczególnych P lar fraan 
sowy jest rzeczą państwa. Zresztą tą 
kampanja uzyskała zasadnicza zgodę 
państw.

—  Czy cel wizyty pana D/rektora ,v 
Po'sce został osiągnięty?

—  O tak, uzgodniłem poglądy z R zą ­
dem po'skim na najważniejsze dia M 
B. P. zagadnienie —  walki z bezrobo­
ciem. A  jest to sprawa niezm:ernej w a­
gi, gdyż dotyczy 100 miljonow osób do­
tkniętych skutkami Kryzysu.

*

WszyetKo iedno gdzie to się działo i na­
wet ODojętną rzeczą iest data. Sam w ypa­
dek jest charakterystyczny i choć w ierzyć 
tem u trudno, naprawdę autentyczny. Mie 
wyiawię miejscowości, bo poco mam robić 
przykrość paru nic nie znaczącym urzędni­
kom, których jedyna winą jest to że z tchó­
rzostw a są gorliwcami.

A  było to tak. Jechałem przed paru ty ­
godniami na wiec Dowiedzmy do m iejsco­
wości X. Na stacji Y  trzeba się było prze- 
siąść na lokalny pociąg. Oczekiwał mnie 
tam sekretarz, tow. K., który dalej miał 
jechać ze mną.

Tymczasem pociąg warszawski spóźnia 
się i yiadomo, że przyjdzie do stacji Y  w 
10 minut po terminie odejścia lokalnego po­
ciągu do X 

Towarzysz K. jest w rozpaczy. Nie zdą­
żymy na wiec. Zwraca się w ięc do jakiej, iś 
urzędnika ruchu, prosząc, by zatrzymano 
10 minut lokalny pociąg na nadejście w ar­
szawskiego

Dygn;tarz kolejowy powiada: —  „To  n ie­
możliwe —  pociąg do X  nie może czekać" 

Towarzysz K. nie wie co robie Taki za 
wód dla robotników z X. Martwi się k ło­
pocze. trze ręką czoło. W tem  wpada na 
pomysł.

Biegnie do drugiego urzędnika ruchu, zda­
je się wyższego rangą, i powiada:

—  „Panie naczelniku, jtetem sekretarzem 
B.B.W.R. Jadę na 7jazd regionalny B. B 
do X. Na tenże Zjazd jedzie pociągiem z 
Warszawy poseł T. ftu wymienił nazwisk'- 
znanego posła B.B.). Pociąg się spóźnia i 
nie zdąży na lokalny do X. Trzeba ten o . 
statni zatrzymać jakieś 15 minut. Zwłaszcza

Organ „Lew iaiana", „Kurjer Polski11, za 
mieszczą także sprawozdanie z przebieg 
konferencji z p. H. B. Butlerem. Nietrudn > 
fantazjować na temat tego, co powiedział 
p. Butler, jeżeli sprawozdawca „Kurjera 
Polskiego11 przyszedł pod koniec konfe 'en -

że na naszym regionalnym :.|ezdzie B.B. 
spodziewany jest p. wicewojewoda •

T o  poskutkowało. P. „naczelnik11 ręką w 
dach przed rzekomym sekretarzem B.B. i 
powiada:

—  „Oczywiście, wstrzymamy pociąg".
Z półgodzinnem opóźnieniem, w 15 minut 

pz terminie odejścia pociągu do X wjeżdża 
na stację Y  pociąg warszawski.

Jestem zły i zrezygnowany —  nie zdążę 
na wiec. To też zdumienie ogarnia mnie 
wielkie, gdy widzę tow. K „ wołającego, 
bym się spieszył —  to zdązymy. Pędziro^ 
biegiem przez stację. Kilku policjantów 
Dreży się i salutuje. To samo czyni kilku 
urzędników kolejowych P. „naczeln ik1 
njdbiega do tow K i zapytuie:

—  „W ięc  p. poseł Drzyiechał, zdążył — 
robiliśmy cc. tylko można11.

—  „W  imieniu B. B. — dziękujemy bar­
dzo11 —  odpowiada tow. K., ku memu coiaz 
większemu zdumieniu.

Gwizdek i pociąg rusza najpierw powoli, 
potem coraz prędzej Maszynista musiał od- 
roto ó 15-minutowe opóźnienie. Pędził lak 
mógł —  nie zdołał jednak odrobić całego 
straconego czasu.

W  wagon-e ryczałem ze śmiechu, gdy tow, 
K. opowiadał mi, iak za‘ rzymał pociąg, by 
socjalistyczny mówca mógi zdążyć na wiec

Jeszcze dziś się śmieję, gdy przypomnę 
sobie wyciągniętych, jak struna policjantów 
i urzędników stacji Y, którzy do dziś m y­
ślą, że zatrzymując pociąg d'a posła T, a 
B B, zasłużyli się „sanacji1 Biedacy, ta- 
kie rozczarowanie! N ie! Tym  razem awan - 
su nie będzie, S.ek..

ora Międzynarodowego Biura Pracy.
P. Butler mówił o rozwoju gospodarczym 

Polski na przestrzeni od r. 1924, i nie wspo­
minał wcale o przeroście ubezpieczeń r.pó- 
łecznych i instytuoyj opieki spoteczn-

ii prasowej i nie słyszał wywodów Oyrek-

K AZ1MIERZ CZAPIŃSKI.

V ódz „C zerw onych  arm ii11
Książka o Tuchaczcwskim

Emigracja rosyjska nienawidzi oczy­
wiście bolszewików, ale czy nienawidzi 
także czerwonej armji, tej głównej pod 
pory Rządu bolszewickiego? Logicznie 
rzecz biorąc, powinna tej armji niena 
widzieć. A le  wielokrotnie już spostrze­
gliśmy w  artykułach i książkach emi- 
gianck ch przebłyski sympatji właśnie 
dla cze-wonej armji —  oczywiście nie 
jako dla podoory bolszewizmu, ale jako 
dla wyrazicielki państwowych intere­
sów Rosji... Zresztą (kto w ie? ) czy cza 
sem właśnie z szeregów czerwonej ar­
mji n'e wy jdz:e jakiś przewrót, który 
będzie końcem boIszew;zmu...

R -ecz  ciekawa, iż zagraniczna rosyj­
ska lirma wydawnmza „Parabola11 roz­
poczęła druk serji biografji wybitnych 
wodzów  czerwonej armji —  Woroszyło- 
wa Bliichera. Budionnego i t d P ie rw ­
szy tom tej charakterystycznej serii już 
się ukazał i poświęcony jest Tuchaczew 
sk iema, wodzowi bolszewickiej wypra­
w y  na Warszawę w  roku 1920 —  temu 
samemu, z którym Piłsudski staczał ży­
w e  Polemiki w  swojej książce. Ta b io­
gra fa  jest napisana prze,- p. Romana 
Gula autora znanego czytelniKom „Ro­
botnika11 „Generała Bo oraz powieści 
ó Bakuninie.

Książka jest napinana bardzo zajmu­
jąco pod względem narracyjnym czyta 
się ią z dużem zainteresowaniem Czy 
lednak est ścisła w swei stronic fak­
tycznej? Trudno to powiedzieć, nie 
znaiac dobrze wszystkich przytoczo­
nych faktów1’  Że nie brak drobnych u 
stonek, to pewne, tak nn autor n o w ia  
da o tern, jak warszawska młod? eż w 
toku  1920 jeździła na Pragę bronie War 
sza wy .tramwajem nr. 8611 ..

Charakterystyczny jest zasadniczy

ton biografji, Jest on raczej apologją 
Tuchaczewskiego. Ten czerwony wódz. 
który według opisów samego Gula, 
mordował bez cienia miłosierdzia tysią­
ce i dziesiątki tysięcy „białogwardzi­
stów", jest przedstawiony od strony mo 
zlewie najbardziej dodatniej —  wielka 
amb!cja. w ielka skoncentrowana wola 
wielki talent strategiczny. Jedyne co 
może zarzucić autor Tuchaczewsbiemu 
jako strategowi, to chyba zbytni ofensy 
wny rozmach w  akcji, który prowadzi 
nie fa z  do wielkich zwycięstw, ale też 
powoduje poważne niebezpieczeństwa 
jak np. na Syberji przy walce z Kołcza- 
kiem; a nawet porażkę —  jak w  wojnie 
z Polską. Zresztą, jeżeli chodzi o wo j­
nę z Polską, to autor po części broni 
swego uluoieńca, stwierdzając że dużą 
w  nę ponosi Budienny, który wbrew  su­
rowym zadaniom Tuchaczewskiego za ­
jął się na własną rękę wyprawy na 
Lw ów  i wcale nie spieszył z pomocą 
główrei akcji pr 'cdsięwziętej w  kierun 
ku Warszawy.

Biografja zaczyna się od tego, że już 
w  gimr azjum, a później w  korpusie ka- 
deckim Tuchaczewskij wyróżn ia ł sie 
niezwykłą ambicją i zdecydowaną wo 'ą  
Marzył o wielkiej karierze w ielkiego 
wodza. Gdy wybuchła wojna światowa 
zastała go w „Siemionowskim" gwar 
dyjskim pułku, jako oodporucznika. W  
b:twach Tuchaczewskij odznaczył się 
n;ezwvkła odwaga i przedsiębiorczoś­
cią. W krótce  jednak został wzięty do 
niewoli: w  ten marny sposób miała sie 
skończyć karjera ambitnego dwudziesto 
kilkuletniego podporucznika Tucliaczew 
'k i j  raz po raz próbuje uciekać z n ie­
mieckich obozów koncentracyjnych i 
fortec. N ie  udaje mu się. Jeśli jest p raw ­

dą wszystko to, co pisze p. Gul, te u- 
ciaczkf świadczą istotnie o żelaznej si­
le woli. W  roku 1917 wybuchła w  R o ­
sji rewolucja. Tuchaczewskij jeszcze raz 
ucieka; tym razem szczęśliwie.

W róc :wszy do Rosji, Tuchaczewskij 
wstępuje do czerwonej armji. Jego wola 
zdolności, i wierność boiszewizmowi 
zwracają uwagę wodzów sowieckich. O- 
trzymuje w  wojnie domowe1 z „b ia ły ­
mi1 coraz bardziej odpowiedzialne sta­
nowiska. W  walkach pod Utą, ponrostu 
ratuje fniemal) samo istnienie Rządu 
bolszewickiego. Ciekawry  jest jego kon 
flikl z Murawjewym, który przyjechał 
nad W o łgę  aby objąć główną komendę 
nad czerwonemi oddziałami, ale zdra­
dził bolszewików; Tuchaczewskiego 
zamknął do w :ęzienia i dopiero czerwo­
ni łotysze go uwolnili. M u-awjew został 
zabity.

Olbrzymie zasługi Tuchaczewskiego 
wobec bolszewizmu dziek autor na na­
stępujące kolejne rozdziały czy odcinki
1) Udział w  wojrue domowej; tu na 
pierwszem miejscu trzeba postawić wal 
ki nad Wołgą, sforsowanie Uralu i de­
bicie Kołczaka na Syberji. 2) Wojna z 
Polska; jest to rozdziałek bardzo zajmu 
iący —  autor nazywa PRsudskiego „pa 
nem W ołodyjowskim", całą zasługę 
cudu nad W is łą " przypisuje W e r a n ­

dowi, generałowi francuskiemu. 3) Zdo ­
bycie Kronsztadtu; jest to epizod 
mniej znany: bunt rewolucyjnych mary­
narzy kronsztackich orzeciwko bolsze­
wikom spowodowany przedewszyst- 
kiom głodem na wsi. Ten właśn‘e btinl 
stał się punktem wyjścia t, zw. NjEP‘U  
t. i. znanego zwrotu bolszewickiej gc 
'podarki na wiosnę 1°21 roku w  k ie ­
runku kapitalistycznym. 7dobycie K"rr>n 
sztadtu było bardzo trudne i sam Tu- 
-hpczowcV;; nóżniei sfyyjfcro^ał, że w ie1 
kim wysiłkiem i w ie 'k :em i stratarr: 
musiał okupić to zwycięstwo. 4) Walka 
re zbuntowanem włościaństwem nad 
W ołgą ; ta też była niełatwa; Tuchaczew

skij postępował twardo, bezwzględnie 
i bez litości.

Oto są cztery główne stopnie, po k tó­
rych porucznik gwardii Tuchaczewskij 
wspiął się ku najwyższym stanowiskom 
i wpływom w  czerwonej armji. Późnie; 
na pewien czas, jak gdyby wpadł w nie 
łaskę i został przeniesiony do Azji. O d­
zyskał jednak łaskę z powrotem 1 objął 
Komendę na granicy zachodniej. Widocz 
nie jest predystynowany na wodza w  ra 
zie konfliktu na granicy zachodniej, tak 
iak Bliicher —  na dalekiej granicy 
wschodniej.

Zimny, zamknięty w sobie Tuchaczew 
skij nazywany jest nieraz w czerwone; 
armji ,Barin", to zraczy  „panicz11, cz ło ­
wiek podkreślający dystans, jam dziel1 
go od zwykłych śmiertelników Zabaw 
i kobiet podobno nie uznaje Ma ponc 
ie jna  tylko namiętność —  stolarkę; ~ 
wolnych chwilach nawet podczas swych 
wypraw wojennych, siedząc w  pociągu 
spokojnie poleruje deki dla skrzypiec 
bo właśnie jest zamiłowanym skrzynko 
robem. Amb'cię ma wielką. Czy jest 
naprawdę komunistą, czy w ierzy w par 
tyjne ideały? Rzecz watoliwa. Raczei 
jest człowiekiem wielkich air.nic" i 
wielkich planów. W  swoich teoriach woj 
ny komunistycznej przypisuje wielką ro 
'ę  robocie komunistów na tyłach armii 
wroga. N. b. Gul przytacza c iekawy e- 
pizod z wojny 1920 roku —  jakoby po l­
scy komuniści wprowadzili armie bol­
szewicką do fortecy brzeskiej, Tucna- 
czewski5 zda1’e się doskonale rozumieć, 
iaką dogodną ideologią może być dok­
tryna „kominternu 1 dla rosyjskiego im- 
oeralizmu.

Takim ;esl Tuchaczewskij w książce 
p Gula. Rzecz prosta tę charakterysty- 
kę musimy pozostawić na sumieniu au­
tora —  zbyt mi ło znamy niektóre fak- 
ta i niektóre postacie. YC7 każdym razie 
osoba komendanta zachodniego frontu 
Rosji bolszewjcl iej nie może nie budz: ć 
powszechnego zainteresowania
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Kto bronił autonomii szkół wyższych 
a kto głosował przeciw nie ?

( Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 11 listopada.

W czoraj zakończyła się dwudniowa sesja t. z w 
„państwowej rady oświecenia publicznego". D y ­
skusja nad referatem ministra oświaty- p. Jędrze- 
jew icza obracała się głównie około dwóch punk­
tów: 1) zamierzonego odebrania autonomii szko­
łom akadem icku.. 2 ) typu obecnej m łodzieży i 
sposobow, jak należy na nią wpływać.

Przeciw  m łodzieży ze strony profesorów sana- 
cyjnych podniesiono ostre zarzuty.

W  obronie m łodzieży stanął ks. dr. Szwejnic, 
a popart go labin da Schorr.

W  obronie autonomji szkół akademickich prze­
m aw ia li rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Kutrzeba, profesor Un. Jag. dr. Stanisław Estrei­
cher, rektor- politechniki warszawskiej dr. W ie ­
sław Chrzanowski, prof, uniw. warszawskiego dr. 
Bogdan Naiwroczyuski, rektor uniwersytetu po­
znańskiego dr. Stanisław Paw łowski i inni.

W  glosow aniu im iennem 9 głosów oudano prze­
ciw  przedłożonej rezolucji, 1 wstrzymał się od g ło ­
sowania, kilku członków zupełnie nie głosowało. 
Z biedą tylko sanacja nawel w  tern gronie „rze­
czoznawców" przeforsowała większość za rezo­
lucją

Jak redaguje s!ę
Przed tygodniem obiegły większą część pr&śy 

opozycyjnej przedruki z ulotki, wydanej w Lu b li­
nie, a w itającej —  m im o pewnych zastrzeżeń —  
w wyrazach entuzjastycznych twórczość scwie- 
io w . Autorstwo tej ulotki przypisywano^ tamtej­
szemu „Leg jonow i m łodych" —  czyli jednej z 
organlzacyj sanacyjnej młodzieży.

Tekst tej ulotki nie. nasuwał nam jednak w ą t­
pliwości, te nie jest to płód oryginalny jakiejś 
gm p y młodzieży, lecz przedruk artykułu z orga­
nu, nieomal przybocznego, lubelskiej Rady w oje­
w ódzkiej BB — „Kurjera Lubelskiego", znajdu­
jącego się pod i edakcją p. Łobodowskuigo.

Ale szczy. konfuzji polega nie tia tern, że dzien­
nik, zbliżony do m iejscowych matadorów sana­
cyjnych, zaprosił na redaktora naczelnego i od-

l  Kraju i it śwfcfc
M IE S Z K A N IE  P R Y W A T N E  BYŁEGO M IN I­

STRA ZALE SK IEG O . B yły  m inister spraw za- 
gianicznych, p. August Zaleski, opuścił mieszka­
nie służbowe w pałacu Raczyńskich i  przeniósł 
sie do hotelu „Europejskiego", gdzie zamieszkał 
w apartamentach reprezentacyjnych, w  których 
Przebywał ostatnio amnasador japoński M itsuo- 
ka. A pan lamenty reprezentacyjne w  pałacu Ra­
czyńskich. dzierżaw ionym  przez ministerstwo spr. 
Zagranicznych na mieszkanie służbowe ministra, 
Zajmie m inister Beck.

D W IE  F A B R Y K I F A Ł S Z Y W Y C H  P IE N IĘ D Z Y  
W  ZAG ŁĘ B IU  D ĄBRO W SKIEM . W  Sosnowcu 
k yk ry to  fabrykę fałszywych banknotów 20-zło- 
low-ych, mieszczącą się w domu przy ul. P iłsud­
skiego 38. Jak wykazały dochodzenia, centrala 
fabryki fa lsy fikatów  znajduje się w  Dąbrowie 
Górniczej. Przeprowadzono rew izję w  mieszkaniu 
1 ranciszka D ew ili w  Dąbrowie, która dała sen­
sacyjny w ynik. Znaleziono gotowe już do pusz­
czenia w obieg banknoty na sumę około 32.1)00 zł. 
1594 sztuk banknotów 20-złotow'ych') oraz klisze 
1 przyrządy fałszerskie. D ew ilę aresztowano. — 

toku dalszych dochodzeń ustalono, że do sza j­
ki fafszerskiej należeli Bolesław Sokół i Lewek 
wotfeld z  Sosnowca. Obu aresztowano. Poza tem 
resztow7ano szereg osób, zamieszanych w aferę. 

Równocześnie po lic ja  w ykryła  w  Dąbrowie Gór­
niczej drugą labrykę, produkującą 2-złotówki, l-o  
S tów ki i 50-gioszówki. Fabryka ta m ieściła się 

^ mieszkaniu urzędnika H uty Bankowej, Józefa 
'mody. W spólnik iem  Łouody był b y ły  urzędnik 

^u ty Bankowej, Antoni Prekaiski i Stefan Ba- 
n^ek, tokarz. Gdy policja  wkraczała do m ieszka­
ł a ,  konkurenci m ennicy państwowej zajęci by li 
nbrykuwaniem fałszywych monet, to też wszyst- 

. jdh aresztowano.

p:smo sanacyjne?
powiedzialnego —  pana Ł., komunłzującego lite­
rata. W iększe zdziw ienie wywołać może fakt, że 
p. Ł., pozostając nadal redaktorem naczelnym i  
odpowiedzialnym , pod swoją banderą lansuje a r­
tykuł, zatytułowany „Piętnastolecie bolszewizmu", 
a  będący przedrukiem z „Polski Zbrojnej". A r ty ­
kuł ten bow iem  przedstawia boi szew izm, jako 
„jątrzącą drzazgę, wbitą wrogą ręką", jako ele­
ment „w rogi i obcy", którego „nieustanne zw y ­
cięskie zwalczanie jest nieodzownym warunkiem 
istnienia podstaw naszego organizmu państwo­
wego i gospodarczego".

N 'ełatw o sobie wyobrazić taki chaos oraz czy­
telników, konsumujących tak bajecznie sprzeczną 
„strawę duchową".

— O O o  -*

A R E S Z T O W A N IE  DW ÓCH W Y W IA D O W ­
COM/ PO LIC J I ŚLEDCZEJ. Na mocy decyzji 
władz sądowych zostali zaaresztowani dw aj w y ­
wiadowcy podeji śledczej, przydzieleni do jedne­
go z Kom karjatów  w W arszawie: Mikołaj Mora- 
i zewski i Stefan M ajchizyoki. Oskarżeni oni są o 
łapownictwo w  związku z zatrzymaniem pewne­
go osobnika. W  aferę tę zamieszany jest również 
pewien gość, który odegrał rolę „pośrednika" i 
pobrał 200 zł. za zwolnienie czasowo zatrzym a­
nego z aresztu. Śledztwo w  tej sprawie jest w toku.

A R E S Z T O W A N IE  U R ZĘ D N IK A  M ONOPOLU 
SPIRYTU SO W EG O . Do mieszkania Mieczysława 
Kłopotowskiego w  W arszaw ie w  uh. poniedziałek 
wieczorem przyszli przedstawiciele urzędu śled­
czego i aresztowali K., przewożąc go do aresztu 
przy u-1. Daniłlow iczowskiej. K. jest wyższym  
urzędnikiem państwowego monopolu spirytuso­
wego w w ytw orni wódek na Pradze. Aresztowanie 
ma zw iązek z nadużyciami wyKrytem i w pow yż­
szej instyLucji. W  r. ub. Kłopotowski wybudował 
sobie w illę  w  Miedzeszynie wartości około 35.000 
zł. Ostatnio pobiera! 700 zł. miesięcznie. Ma żonę 
i  troje dzieci. Żona czyni starania, ażeby męża 
zwolnić za kaucją. K . przyznał się rzekomo do 
nadużyć na sumę 7.000 zł.

PO LIC JA  Z A B IE R A  N IE S K O N F IS K O W A N Ą  
U LO TK Ę . Z W ieliczk i donoszą nam: Niedawno 
p ija liśm y o terorze, w yw ieram  m  na salinarzy w 
celu wpędzenia u h do obozu sanacyjnego. Obec­
nie jesteśmy zmuszeni napiętnować to z tem w ię- 
kszem oburzeniem, że na pomoc sanacyjnym  de­
magogom przyszła także i policja państwowa. —  
Saiinarze w ieliccy w  dniu 23 października br. u- 
chw alili energiczny protest p izeciw ko terorowi, 
jak ' zostaje na nich dokonywany ze strony sa li­
narnych sanacyjnych pijawek. Delegacja salina­
rzy w ielickich  w  osobach tow. Dybowskiego. K ie- 
cia  i Papugi, przedłożyła naczelnikowi salin w ie­
lickich pisemny protest. Pan naczelnik Starnaw­

ski starał się przekonywać naszych towarzyszów, 
że w  salinach „żadnego teroru mema". Ponieważ 
jeanakże naczelnik przedstawionego mu przez w y  
żej wym ienioną delegację postulam nie uwzględ­
nił. postanowiliśmy o tej sprawie poinform ować 
górników w  salinach zapomocą odezwy. Odezwę 
taką GZG wydał, podpisali': tow. Stańczyk jako 
generalny sekretarz GZG i tow. Papuga jako o- 
k.-ęgowy sek-etarz GZG. K iedy powyższą odezwę 
towarzysze nasi poczęli wśród robotników w  W ie ­
liczce rozdawać, przybiegła w  tej chwili policja  
i  trzech naszych towarzyszów, którzj te ulotki 
rozdawali, aresztowała, zaś uiotki, które m ie li 
p -zy  sobie, zabiała. N ie dość tego, policja  poszła 
do domu CZG i  tam po otwarciu drzw i w y try ­
chami resztę ulotek zabrano. Na jak ie j podsta­
wie? Ulotkę była cenzurowana i nitokonfisko­
wana. Jeżeli już policja  w  W ieliczce jest tak? 
czujna, tc guzie była wtenczas, jak  w  w ielickich 
salinach kradziono, a policja  nic o tem nie w ie­
działa? A  czy już dziś w  salinach nie kradną? 
Zapewri . m y, że jako prawnie istn iejący Zw ią ­
zek praw  swoich dochodzić będziemy przeciwko 
takiemu postępu waniu, które jest w  sprzeczności 
z  prawem, Jak najkategorpczęilej protestujemy

odszkodowania za bezprawne zabranie nam o- 
dezw y naszego Związku domagać się będtzń iny.

P. 6.
FA SZYŚC I K O K IE TU JĄ  ŻYD Ó W . Prasa ży ­

dowska przynosi następującą wiadomość z  R zy ­
mu: Rektorzy uniwersytetów w  Rzym ie i Pad­
wie w  enuncjacjach złożonych wobec działaczy 
żydowskich zapraszają studentów-Żydów z za­
granicy, aoy przybyw ali na studja do uniwersy­
tetów włoskich, gnz.e korzystać będą z wszelkich 
uialw/ień. Przywódca gm iny żyaowskiej w  R zy ­
m ie signor Ravena oświadczył, że studenci ż y ­
dowscy z zagranicy oędą rówmież korzystali z  
poparcia gmin żydowskich we Włoszech.

Zgon prezesa Syndykatu 
dziennikarzy lwowskich

W czoraj zmarł we Lw ow ie w  67 roku życia 
prezes Syndykatu dziennikarzy lwowskich i w i­
ceprezes Tow . Dziennikarzy i L iteratów  Polskich 
śp. MichM Rolle. Przez zgórą lat 30 by i on redak­
torem „Gazety Lw ow sk iej". W  roku 1927 śp M. 
Rolle otrzymał nagrodę literacką m. Lwowa. Był 
on synem słynnego autora obrazków podolskich, 
znanego pod pseudonimem dr. Antoni J. Sam rów ­
nie/ był autorem poczytnych obrazków z Podola 
i bratem b. prezydenta m. Krakowa. Zm arły osie­
rocił syna i córkę.

Pogrzeb odbędzie się jutro w  niedzielę o godz. 3 
popal, z krypty kościoła Bernardynów.

u u u u u m
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„RO CZNICA PO W R O TU " W  W A R S Z A W IE

Waiiszaiwa, 11 listopada (tel w ł ) .  Dzisiejsza 
uroczystość „rocznicy powrotu' m ała swe „ciou 
w defiladzie wojskowej na placu Piłsudskiego. 
Defiladę odebrał minister spraw wojskowych. Do 
ostatniej chw ili utrzymywano publiczność w  nie­
pewności, ktc będzie odbierał defiladę. Odbyło się 
również odsłonięcie pomnika lotnikow w obecno­
ści p. prezydenta Rzplitej.

AM BASADOR PO LSK I W  P a R YŻU  PROSI 
O ODROCZENIE W Y P Ł A T

W arszawa, 11 kstopada (tel. w ł.). ,.M on ito r pol­
ski" nr. 528 ogłasza obwieszczenie sądu grodzkie­
go w  Kościanie, że ambasador polski w Paryżu 
p. Chłapowski jako właściciel majątku Bromko- 
wo w  Poznańskiem prosi o odroczenie wypłat. 
Sprawa bęazie rozpatrywana 14 bm. przez sąd 
w  Kościanie.

PROCES KS. PSZC ZYŃ SK IEG O  PR Z E C IW  
S K AR B O W I PO LSKIEM U

Haga, 11 listopada. Dziś zakończona została 
rozprawa jawna w  zalaigu polsko-niemieckim w 
sprawie księcia Pszczyńskiego. Dalsze postępowa­
nie będzie m iało charakter poufny. W yrok  ogło­
szony zostanie prawdopodobnie w  pierwszych 
dniach grudnia.

P A P E N  I BRAUN
Berlin, 11 listopada. Kanclerz v. Papen odby 

dziś z prem jerem  pruskim Braunem konferencję 
która trwała przeszło godzinę. Jak słychać, roz­
m owa dotyczyła kwestii o ficjalnego oddania rzą 
dowd pruskiemu w ładzy w  m yśl wyroku trybu­
nału Rzeszy, nie doprowadziła jednak do poro­
zumienia.

Kiedy zachodzi „uzasadnione podejrzenie"?
W  ostatnim czasie dokonywane przez egzeku­

torów rew izje osobiste, w nocy i w dniacli św ią­
tecznych, narobiły w prasie wiele hałasu. Zdarzy­
ło się też —  tak przynajm niej twierdzą władze 
skarbowe —  że „niepowolywane osoby" dokony­
wały rew izy j osobistych a k ż t na „n iepowoła­
nych" tj. na n i cza  legających z podatkami. W ładze 
skarbowe nie są jednak tak nieczułe, jak  to się 
ogólnie m yśli; przeciwnie —  umieją odióżnić, kto 
nie może a kto nie chce płacić. Kio nie w.erzy, 
niecn się zaznajom: z okólniKiem ministerstwa 
skarbu, który tak pięknie poucza pp, egzekuto­
rów, kiedy i w  jakich okolicznościach mogą zro­
bić rew izję osobistą czy nocną względnie św ią­
teczną. Jedynem krylerjum , jakiem egzekutorzy 
Wedle tego okólnika m ają się kierować, jest roz­
różnienie m iędzy „podejrzanym i" o niechęć do pła 
cenią a takimi, którzy naprawdę płacie nie mogą.

W ątp ić j/dniak można, czy okólnik ten zmieni co 
ko !w :ek w  dotychczasowej praktyce. Czy nie jest 
uzasadinonem przypuszczenie, że gorliw y egzeku­
tor zawsze będzie m iał wymówkę, że uważał swą 
ofiarę za „uzasadnienie podejrzanego", temhar- 
dziej, że w  oczach władz skarbowych Każdy jest 
podejrzany o chęć uchylenia się ud płacenia?

Można być pewnym, że okólnik ten nie zmieni 
dotychczasowej praktyki aż do nowego jaskrawe­
go wypadku, jak było z wyciągnięciem  portfelu 
w  kawiarni całkiem obcej osobie. Będzie to się ro­
biło aż do —  nowego okólnika. Go robić, skarb 
gwałtownie potrzebuje pieniędzy i  widocznie do 
ściągania ich wyszukuje takich ludzi, którzy o- 
kólnikami wcale się nie krępują. A  to jest”natu­
ralne, gdyż od gorliwszej „pracy" w  dzień i  w 
nocy, w  dzień powszedni i w święto zależy prze­
cież kar jera egzekutora.
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Stanowisko Anglji wobec rozbrojenia
W A R U N K O W A  ZGODA N A  R Ó W N O U P R A W N IE N IE  N IEM IEC

BU NT W IĘ Z IE N N Y  K O M U N ISTÓ W

Berlin. 11 listopada. Z powodu zm iany reguła- 
m'nu więziennego, ograniczającej prawa w ięź­
n iów  politycznych, wybuchły wczoraj w  w ię z ie ­
niu w  Bielefeld rozruchy w ;ęźniów komunistycz­
nych, znajdujących się pod wpływam i odsiadu- 
j 3-C.ego tam karę dawnego porucznika rezerw y 
Scheringera. W ięźn iow ie porozbijali wszystkie 
sprzęty i powyi zucali je pi zez okna na ulicę. Roz- 
rucnv zostały stłumione.

SPOKÓJ W  SZW AJC AR JI

Genewa, 11 listopada. Po  wczorajszych krw a­
wych rozi uchach minęła ubiegła noc w  Genewie 
i  całej S zw ajcarji spokojnie. W  ciągu nocy aresz­
towano licznych awanturujących się m łodych ko­
munistów Na ju iro, jako azień pogrzebu ofiar, 
zarządzono ostre pogorowie po lic ji i wojska. P o ­
grzeb ofiar odbędzie się na koszt gm iny. O fia iy  
będą pochowane oddzielnie na różnych cmenta­
rzach. Dotych rzasowe śledztwo wykazało, że roz­
ruchy nie by ły  zgóry przygotowane, ponieważ u 
żadnego z  demonstrantów nie znaleziono żadnej 
broni. Obrońcy aresztowanego przywódcy socja­
listów  genewskich N icole ‘a zw rócili się do w ładz 
z  wnioskiem o  wypuszczenie go za kaucją na w o l­
na stopę, czemu jednak nai az i° odmówiono. W e ­
d le prawa szwajcarskiego grozi mu kara w ię ­
zienia od lat 3 do 10.

Genewa, 11 listopada Bada zw iązkowa w  Ber­
nie w ydaia rozporządzenie, wedle którego osoby 
cyw ilne, dopuszczające sie występku po m yśli u- 
6tawy wojskowej, karane będą przez sądy w o j­
skowe. Rozporządzenie wchodzi w  życie z dniem 
dzisiejszym Rada stanu w  Lozannie zarządziła 
m obilizację 1 pułku ułanów i 1, 3 i 4 szwadronu 
dragonów.

K A T A S T R O F A L N A  BU RZA
W  P O ŁU D N IO W Y C H  W ŁO SZE C H

Rzym, 11 listopada. Kalabrja nawiedzona zo 
stała wczoraj gwałtowną burzą, połączoną z  obe­
rwaniem chmury. W ie le  dom ow uległo zniszcze­
niu, przyczem 16 osób zoslalo zabilych. W ładze 
zorganizowały akcję pomocy dla o fiar katastrofy 
żyw iołow ej.

NAGRODA N O B LA  ZA  CHEMJĘ

Sztokholm, 11 listopada. Nagrodę Nobla w  dzia­
le  chem ji otrzym ał Amerykanin Irving Langmuir.

FR AN C U SK I P L A N  ROZBRO1ENIA

Paryż, 11 listopada. „Petit Parisien" donosi, że 
francuski plan bezpieczeństwa jest już opracowa­
ny  we wszystkich szczegółach i przedłożony zo • 
stanie konferencji rozbrojeniowej we wtorek 
przyszłego tygodnia. Treść tego dokumentu, obej­
mującego 10 stron pisma maszynowego ogłoszo­
na zostanie równocześnie w  Genewie i  Paryżu. 
Jest on zredagowany w  ten sposób, że uwzględnia 
wszystkie zastrzeżenia najwyższej Rady obrony 
kraju.

O ODROCZENIE  S P Ł A T Y  DŁUGÓW  
AM E R YK A Ń S K IC H

Pairyż, 11 listopada. „Paris M idi’1 dowiaduje się, 
że francuski attache finansowy w  W aszyngtonie 
o tiz jm a l polecenie podjęcia w imieniu rządu fran­
cuskiego pertraklaeyj celem uzyskania odroczenia 
ra ty na poczet długów wojennych, płatnej w dn;u 
15 grudnia, a wynoszącej 25 m iljonów  dolarów.

Londyn, 11 listopada. Angielski ambasador w  
W aszyngton ie w ręczy! wczoraj sekretarzowi stanu 
Stim sonowi notę w  sprawie długów wojennych. 
"Wedle dzienników londyńskich nota angielska jest 
ty lko  form alnem  potw ierdzeniem umowy zawar­
tej m iędzy rządem angielskim a Norm anem Da- 
visem  w  sprawie odroczenia płatnej w  dniu 15 
grudnia raty z  tytułu długów wojennych.

SPU STO SZE N IE  K U B Y  PR Z E Z  ORK\NT

N ow y Jork, 11 listopada. W edle dalszych szcze­
gółów , nadchodzących z Ha wanny, —  rozm iary 
szkód wyrządzonych przez orkan, jak" przed k il­
ku dn iam i nawiedził wyspę Kubę, są o  w iele w ię­
ksze, niż pierwotnie donoszono. Katastrofa do­
tknęła całą środkową częsc w yspy od prow incji 
Sama Clara, aż do prowincj'. Puerto P iincipe, o- 
oaz przytegłe w yspy Cnmaguey w yrzaazając wtel 
k ie  spustoszenie w  zaoudowantach plonach —  
K ilkadziesiąt miast, wsi i  osad ludzkich, poło­
żonych na terenie dotkniętym  katastrofą legło w  
srużach lub zostało poważnie uszkodzonych. —  
N a jw ięcej ucierpiały miasteczka na wyspach Ca- 
m aguey i m iasto portowe Santa Cruz. W zburzo­
ne fale morskie zerw ały w aty ochronne i  za lały 
cale miasto Santa G u z , niszcząc dom y i  unosząc 
z  sobą ludzi i ich  dobytek. Miasto przedstawia 
'becni- ruiny. W oda zniszczyła miedza, in-

Lorndyn, 11 listopada. P o  w ielk iej dyskusji nań 
kw esiją rozbrojenia Izba gmin w yraziła  dziś w  
nocy rządowi wotum zaufania 402 glosami prze­
r w  44. W  dyskusji m inister spraw zagranicznych 
sir John Simon złożył deklarację, w  której rząd 
b ryty jsk i w ypow iada sw oje stanowisko wobec 
kw estji rozorojenia. Deklaracja ta m iędzy inne- 
rni stwierdza. W  zw iązku z  trudnościami, w yn i­
kłem ! w  następstwie żądań niemieckich w  dzie­
dzin ie równouprawnienia zbrojeń, rząd angielski 
proponuje,, aby zasada równouprawnienia zrea li­
zowana została pod warunkiem, że ręka w  rękę z 
uczciwemi ustępstwami ze strony N iem iec zawar­
ty zostanie obc wiązujący układ gwarantujący, iż 
obecne lub przyszłe spory m iędzy poszczególnemi 
państwami w  żadnym wypadku nie będą rozw ią­
zywane drogą przemoc r Równouprawnienie N ie ­
miec mogłoby nastąpić dcpi.ero w tedy, gdyby przy 
ję ły  na siebie powyższe zobowiązania. N iem cy o- 
św iadczyly, ze nie m ają zamiaru dozibrajać się, 
lecz pragną jedynie, aby gatunki broni, jak ie do­
zwolone są innym  państwom, nie by ły  im  zabro­
nione. Jeśli przyznane zostanie Niemcom rów no­
uprawnienie. musi im  być również i ta zasada 
przyznana. Rząd angielski w  porozumieniu z  in­
nym i członkami konferencji rozbrojeniowej skłon 
ny będzie zgodzić się, aby ta zasada włączona zo 
stała do przyszłej konwencji rozbrojeniowej Na 
jakich zasadach i w  jakich etapach miałaby ta 
zasada przy przyznaną, będzie to musiaio hyc po 
stanowione przez konferencję rozbrojeniową. D la­
tego też obecność N ienrec na konferencji rozbro­
jen iowej jest bezwzględnie konieczna. Tym cza ­
sem chodzi rządow i o jasne postawienie dwóch 
punktów. 1) Celem konferencji jest doprowadzc-

Pairyż, 11 listopada. Na zgromadzeniu pa rlji so­
cjalistycznej w  Na) bonne wygłosił przywódca so­
cjalistów  francuskich Leon Blum przemówienie, 
w  klórem zajął stanowisko wobec uchwały kon­
gresu partji radykalnej w  Tuluzie. Blum m. i u 
oświadczył:

„Partja  radykalna chce pozostać sobie wierną. 
Socjaliści także. Sami jednak radykałowie nie 
mogą rządzić. Frakcja ich liczy zaledw ie 160 
członków, czyli jedną czwartą Izb }’. Dodamy do 
nich jeszcze małe grupy sąsiednie, to doliczym y 
się okofo 200 głosów, które nie dają większości. 
Do kogo zwrócą się radykali, aby zdobyć w ięk­
szość? To  pytanie na kongresie nic zostało roz­
wiązane. M y socjaliści nie możemy udzielić rzą­
dowi pełnego popaiaia do realizacj programu, 
który nie został wspólnie z nami opracowany. P o ­
może im  wtedy aawna większość prawicowa? Go 
uczynią wtedy radykali, aby pozostali sobie w ier­
ni? Now i posłowie radykalni znają nastrój kraju. 
M y nie mamy prawa zgóry już potępiać rządu, ani 
też nie mam y obowiązku wiązać się z m m  do 
reszty. Będzie chciał Herriut szukać u nas popar­
cia, n iewątpliw ie spotka się z naszą dobrą wolą, 
gdyż nie m am y zam: aru zaostrzać stosunków w e­
wnętrznych. Jednak w  dwóch punktach będzie­
m y nieustępliwi: N ie zgodzimy się na zasadę de- 
flac ji óuażetu na drodze redukcji płac urzędm 
czych, ponieważ Francja nie znajduje się w sy-

nemi 2 m iljon y w orków  cukiru trzcinowego. Cale 
wnętrze w yspy Kuby pozbawione jest wszelkich 
środków’ komunikacyjnych. W szystkie połączenia 
telegraficzne i telefoniczne zostały zerwane. L ic z ­
bę ofiar w  zabitych i  zaginionych, uniesionych 
prawdopodobnie przez wzburzone fale morskie, 
oceniają na tysiąc osób Okolice nawiedzone or­
kanem cierpią głód i  nędzę.

B ANK R U C TW O  GRECJI I  W Ę G IE R

Now;v Joirk, 11 listopada. Departament skarbu 
donosi, że Grecja nie zapłaciła długo w  wojennych

I nie do osiągnięcia m ożliw ie najniższego stanu 
zbrojeń, a nie zalegalizowanie eto t y c h czas o wy ch 
sil zbrojnych w  im ię zasady równouprawnienia;
2) zasada równouprawnienia nie może nastąpić 
naraz, lecz etapami. Rząd stoi na stanowisku, że 
zasady stosowane wobec Niem iec m usiałyby być 
zastosowane również wobec Austrji, W ęgier i But- 
garji.

Przechodząc do nowego francuskiego planu bez 
pieczeństwa i rozbrojenia, sir John Simon oś w , ad 
czyi, że proponowane w  nim pakty o nieagresji 
ze względu na w ielk ie ryzyko poszczególnych 
państw europejskich zasługują na poparcie iza- 
au angielskiego.

W  dalszym  ciągu dyskusji zabrał glos by ły  m i­
nister spraw zagranicznych sir Austen Chamber­
lain i  oświadczył, że przedewszystkiem nalcża- 
łooy  rządowi niemieckiemu, a równocześnie na­
rodowo niemieckiemu, zwrocie uwagę, iż obow ią­
zki ;m ich byłoby dopomóc tym, k lórzy pragną 
im  przyjść z  pomocą. Tymczasem  zdumienie i  za­
niepokojenie musi ogarnąć każdego obserwują­
cego słowa i czyny tych ludzi, k lórzy ze względu 
na swe stanowisko me mogą być niewidocznym i. 
W  ich słowach i  czynach chcielibyśmy w idzieć 
lojalne wykonywanie traktatowych zobov iązań, 
gdy tymczasem musimy niestety stwierdzić cos 
wręcz przeciwnego. Należy im zwrócić uwagę, że 
traktaty mogą być zmienione tylko na podsm vie 
wzajemnego porozumienia. W iceprem jer Bald- 
w in w ypow iedział się za koniecznością m iędzy­
narodowej kontroli lotnictwa cywilnego, gdyz 
tylko w  ten sposób można będzie pomyśleć o re­
dukcji lotnictwa wojskowego.

—  o o o  —

tuacji tragicznej, aby zmuszona była uciekać sic 
do takich środkowe Francja znajduje się w poło­
żeniu zupełnie zdrowego i solidnego przedsiębior­
stwa prywatnego, które jednak m im o oszczcze- 
dńości nie ma w  tym roku dobrego bilansu. Jeśli 
będzie zatem zmuszona do sięgnięcia do rezerw 
lub rozpisania pożyczki, nic będzie to jeszcze o- 
znaczało katastrofy. Druga sprawa, w  której po ­
zostaną socjaliści nieustępliwi, to kwest ja rozbro­
jenia. Stw ierdzamy z zadowoleniem, że nowy pro 
j jk t  francuski uznaje zasadę rowności praw  i o- 
bowiązków. Stw ierdzam y również z  zadowolę- 
niem, ze równouprawnienie ma być osiągnięb 
przez ujednostajnienie statutu wojskowego wszy 
stkich państw kontynentalnych. Jestesmy jednał 
zdania, że nie jest to jedyny środek do osiągnię 
cia prawdziwego bezpieczeństwa. Bezpieczeństwo 
Francji potęga przedewszystkiem na zapobieżenii 
dozbrojeniu Niemi.cc, Aby to osiągnąć, musi byt 
w  Genewie zaw arły uktać m iędzynarodowy, zmb 
rzający do powszechnego rozbrojenia. Gdyby m i­
mo wszystko nadzieje narodu doznały rozczaro­
wania, gdpby dążność do sprawiedliwości i spo­
koju nie znalazła w  partji radykalnej i je j rzą­
dzie wiernego odzwierciedlenia, należałoby p rzy­
jąć, że je j rola została skończona. W  tym w ypad­
ku parlja  socjalistyczna nie zaniedbałaby swegc 
obowiązku".

Mow’ę nagrodzono hucznemi oklaskam?

w  wysokości 444.926 dolarów. Rząd węgierski za 
w iadom i! departament skarbu, 3 e z powodu nie­
możności nabycia dewiz zagranicznych nie możf 
uiścić raty w  wysokości 40.729 ćlołarów, p rzy­
padającej w  dniu 15 grudnia.

TR Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  A R G E N T Y N IE

N ow y Jork, 11 listopada. Z Buenos Ames dono­
szą o silnem trzęsieniu ziemi, jakie wczoraj w ie­
czór nawiedziło prow incję Kordoba. Trzęsien i’  
ziem i wyrządziło w ielk ie szkody. O fiar w ludziach 
dotąd nie zanotowano.

Wielka inowa polityczna Leona Bluma
W  ARU NKI W SPÓ ŁP R A C Y  SOCJALISTÓW  Z R A D Y K A ŁA M I

Rozbójniczy napad faszystów rumuńskich 
na socjalistyczny dom iudowy

Bukareszt. 11 listopada, Po zgromadzeńriu anty- 
węgierskiem napadło v  czoraj wieczór przeszło stu 
studentów obozu taszyslowskiego na aom ludowy 
partji soc.jalno-demukratyczncj niszcząc cale u - 
tządzenie. Napastnicy nie oszczędzili nawet b i- 
bljoteki. gdzie porozbijali szafy, powyrzucali na 
ulicę ksaążki i spalili je, a książki wartościowe

rozkradli. P rzy  tej sposobności nie zapomnieli 
również o kasie, którą również -oizbili i sawan tość 
je j skradli co do grosza. Zawiadomiona przez stró­
ża policja przybyła dopiero w  pół godziny po 
odejściu napastników, m imo iż komisarjU1 poli­
c ji znajduje się w  najbliższem sąsiedztwie domu 
ludowego.
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Najmodniejszy lokal 
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W e  w iórek 15 Lm. o godz. 6.30 wiecz. w  lokalu 
OIvR przy ul. Ruiowskiego 23, I I  p. odbędzie się 
OD CZYT TO W . SE N ATO R K I KRU SZYŃSKIE J 

na temat:
Macierzyństwo świadome.

W zyw am y zorganizowaną, klasę robotniczą m. 
Lwowa ao licznego współudziału.

Okr. Kom itet Rob. PPS. 
Sekcja kobiet PPS. 

OOOCOOTXOOOOOOK‘XJOOOOOOOOOOOCXXXX}

HRONIKA
t e a t r  w i e l k i

Sobota. 3‘30: „P inok io " (ceny najniższe od 4o gro­
szy do 2.70 z ł. ); 7*30: „Zbyt piaw<łs«we, aby było 
dobre“  (prem iera —  sztuka S. B, Shawa — Abo­
nament 3).

Niedziela. 3‘30: , M arjusz" (ceny zniżone — abona­
ment 2); 7'30: Opera.

Poniedziałek, 7‘30: „Zbyt prawdziwe, aby byfo do­
bre '1 (Abonament 3).

TE A T R  R O ZM AITO ŚC I
Sobota, 7‘30: „Tak  było i b<?d-zie" (Abrnament 3).
Niedziela, 3'30: „01impja‘ ‘ (ceny zniżone —  aboiu- 

ment 2); 7'30: „Lekarz bezdom ny" (Abonament 1).
Poniedziałek, 730: „Tak było i będzie" (Abon. 3).

C O LO S S tU M  .
Film: „Ludzie na posterunku" i rew ia „W esoło żyy .

—  o o  o  —

W O D A GORZK V „Franciszka Józefa — działa sku­
tecznie na organy trawienne,

—  o  o 0 —

„Z B Y T  PR A W D Z IW E , ŻEBY B YLO  D O BRE" zbiór 
kazań sceniczni ch B. Q. Shawa wchodzi dziś w sobotę 
na afisz Teatru W ielkiego, Shaw nazwał swą sztukę 
zbiorem kazań, głosząc negację dzisiejszych prądów i 
haseł. Biała, gęsta mgła spowija z  końcem sztuki jej 
bohatera; w ie on, kędy iść nie należy, lecz pozbawiony 
jest w iedzy, w którą stronę kroki swe skierować, do­
kąd dążyć...

i O i i L I O "  PO  NAJNIŻSZYCH CENACH. Jutro w 
niedzielę o godzinie 7 30 w ieczorem  grana będzie opera 
Vęrdiego „O te llo " po najniższych ce.iach; od 45 groszy 
do 3‘50 zł. W  roli tytułowej wystąpi bohaterski tenor 
opery warszawskiej p. Stanisław Gruszowyński. Po za 
nim usłyszym y Marję Sokół, Hmppertową, Płońskiego, 
Wrońskiego, Użedko, Siatkę i innycn. Dyryguje Adam 
Dołżyoki. •

TRZEC I KO NCERT SYM FO NICZNY. Jako trzeci z  
Wielkich koncertów symfonicznych —  organizowanych 
Przez T ow arzystw o Miłośników Muzyki i Op odbędzie 
sie w e środę 16 bm koncert sym foniczny pod dyrekcją 
Adama D ołżyctóego z udziałem słynnego pianisty fran­
cuskiego Claudio Arrau.

MESOLY PORANEK DLA GRZECZNYCH DZIECI
W  niedzielę 13 bm. o godzinie 12 w południe w kinie 
„Atlantic" przygotowuje się w yjątkow a impreza dla 
dzieci i m łodzieży. W yśw ietlon y  będzie cały szereg 
film ów rysunkowych z przysłow iow ą już dzisiaj Mikki- 
M.aus na czele. W yśw ietlone będą fikny „Jak to pięknie 
latem b y w a "; „Och to rad jo"; „P ieśń w ierności” ; „Ba- 
jeczlr dla grzecznych dzieci' ; „N ie mamy dzisiaj ba­
n a n ó w 1; ^Pieśń gondoliera"; T ygodn :k d źw iękow y  „Pa- 
ramoutu". Pozatem  „O czy  św iata" i w iele innych nie­
spodzianek, Film y te zobaczą także z przyjemnością : 
starsi. Ceny po 49 i 99 groszy.

W Y S T Ę P  C P L R Y  W  S T A N IS ŁA W O W IE . O lbrzym ie 
zainteresowanie wzbudziła w Stanisławowie : okolicy 
zapow iedź jedynego występu opery lw ow skiej pod dy­
rekcją Adama Dołżyckiego. Niezapomniane dzieło mu­
zyczne Pucciniego „T osca " znajdzie znakomitych w y ­
konawców w pp.: Platówmie, Peterze, Reychanie, R o ­
manowskim i Syroczewskim  wraz z solistami przyfcy- 
wa również orkiestra i chór. Najniższe ceny, począw­
szy od 95 groszy, umużliwią wszystkim  usłyszenie rej 
opery,

— O o O —

ZA  JED NĄ U C ZC IW Ą  ŚMIERĆ lwowskiego 
mecenasa, złapanego za fla,grandę na kanapie, z 
przeproszeniem, z żoną swego klienta i dwoma 
nożami, jeden z tylu, drugi z przodu, i z urżnię­
tą... głową luł> czernś innem —  oddam wybory 
prezydenta Roosevella, przewrót w  Niemczech, 
może być nawet obniżkę płac. Tak pow iedzia ł­
bym, gdybam pracował w  jakim  wieczornym w yj 
cu, albo hiimbuigu porannym. Może nie? O u- 
rznięlej głowie mecenasa będzie dyskusja, a „fla- 
granda' jego odmieniana będzie w rodzajach, l i­
czbach i przypadkach i naipewno znajdzie się poe­
ta, co za jedne tylko 20 groszy uwieczni to w szy­
stko rymami Na szczęście nie muszę pracować 
w  wyjcu  wieczornym, ani humbugu porannym, 
ale w „Dzienniku" i czytelnicy nasi m ają spokoj­
niejsze noce. Pirzedewszystkiem wypada m i prze­
prosić czytelników, że mierząc ich m iarą Gorgo-

nowej, śmiem przypuszczać u nich krwawe za­
interesowanie. N ie będę również rozdzierał szat 
i biadał nad lem, dokąd dojdzie społeczeństwo 
karmione i osaczane atmosferą zbrodni i bijatyk. 
W  pogoni za sensacją reporterzy nie potrafią od­
różnić praw dy od blagi. Oto przed kilku dniam i 
jedno z  pism lwowskich ogłosiło sprytnie obm y­
ślany plan reklam y i ogłosiło, że niejaka K, Bie­
lińska wygrała 40 tysięcy dolarów, W  ślad za 
tern pismem inne pisma poaały „sensacyjną w ia ­
domość", rozesłała ją  nawet PAT-iczna, mimo, że 
w  tern ciągnieniu wogóle na żaden numer nie 
padła wygrana 40 tysięcy. Bielińskiej szukano 
jak w  bajce, cały aparat policyjny, brat, p ryw a­
tni deiek lyw i, wszystko co żyło, szukało hogaczki 
po to, by, gdy ją znaleziono, stwie-dzić, że w szy­
stko jest blagą. Epilogiem  tej bujdy jest zamach 
morderczy dokonany p-zez brała Bielińskiej, któ­
ry nie mogąc się pogodzić, że cala sprawa jest 
fałszem, zarzuci! spotkanemu kochankowi siostry 
Ślipakowi, kradzież konsygnacji na dolarówkę. 
Po  bójce Bieliński dobył rewolweru i strzelił, na 
szczęście chybił, m imo to jednał: odpowiadał bę­
dzie przed sądem za zamach morderczy.

BĘDĘ S K A K A Ł  Z TR AM YYAJoW , gdy ubez­
pieczę swoje nogi, czasem głowę, inaczej szkoda 
gadać. To samo radzę wszystkim m ym  p rzy ja ­
ciołom i tym, którzy m ają ochotę m i coś poży­
czyć. W ierzyciele i w rogow ie mogą sobie skakać 
nawet z kamienicy Spiechera, pow iedziałbym  na­
wet, że nie muszę się woale ubezpieczać. — Dla 
przyjaciół dodam w sekrecie, że niejaki Jan Bie­
siada (Kęlrzyńskiego Boczna) wyskoczył wczoraj 
z nam waju i zwichnął sobie nogę.

NOŻEM W  OBOJCZYK. Lach Fedko schwyta­
ny na gorącym uczynku kradzieży przez Stani­
sława Kisiela, dozorcę zajazdu przy ul. Żó łk iew ­
skiej 195, zadał mu pchnięcie nożem w  lewy o- 
bojczyk. Lacha osadzono w aresztach.

Od

K R O  
„C A 3 . N O* 1 SANf i l E f  U  bK KINO

..ATLANTIC"
w najnowszym i jedynym filmie tesęo sezonu w  otoczeniu najwybitniejszych gwiazd ,U F Y “ p, Ł

W I T S  t ó l M  penialnego reżysera „UFY“k 1 ■: S i l  H I I L  % a. l i t w a k a
Passepartout . wolne bilety na ten największy film sezonu ,i dc odwołania nieważne.

Ze względu na wysoką wartość artystyczną tego w ielk i.go filmu, uprasza się P. T  Publiczność o przybywanie
na początici seansów.

„ A T L A N T I C 4*
Początki codziennie o godz. 3, 5 7 i 9.

„ C A  5 I N O "
Początki codziennie o godz. 3 30 5‘30. 7'*® 9'30

M a r t ą  o s t e n s o  8

i K M  S Z O l J ń C ó W
Stara Sara Ph iłlipps, Fanny Ipsm iller i Nate 

^ a ze ll p rzychodzili w praw dzie n iek iedy, ale 
oni u b iera li się taksamo jak  w szyscy  inni, 
a ich m owa by ła  też dla w szystk ich  zrozu­
miała. Natom iast te dw ie pap la ły  wy łącznie 
o sobie i mężach su ego rodu. S łuchając te j ich 
rozm ow y można by ło  istotnie przypuszczać, 
że ■ arew ow ie , to n ie zw ycza jn i ludzie, lecz 
Sami k ró low ie  i k ró low e i n ikt nie może się 
■2 nim i równać, chociażby się n-ew iadom o ja k  
silił. A  k ręg i słoneczne pląsają tam i sam" po 
b ia łe j ta fc ie  G race C arew ow ej, a panna H ilda  
siedzi w  słabem św ietle  pod obrazem  rodz i­
ców w  stroju  now ożeńrow , —  w obtłuczo­
nych drew n ianych  ramach tulą g łow y  do sie­
bie. Matka n ieuw ażn ie przysłucnu je się roz- 
jnewie. lediiem  uchem nas. uchuje w  stronę 
beefa, (Cugiem  ło w i szm ery z kuchni, gdzie 
kurczę k ip . i skw ierczy. D la  gości chyba w y ­
starczy, a je ś li coś zostanie, to odrobinę sko­
sztują też o jc iec  i w u j Fred.

— G race —  dow odziła panna H ilda —  mó­
wisz tak jak  gdybyś by ła  ui o lżoną Carew , 
 ̂ n ie należącą do rodziny  tydko p rzez m al­

eń s tw o . AYybaczys/ przeto, a le srebro p rz y ­
w iózł drugi B e jlis  C arew  ze st\ej p ie rw sze j 
bpdróży di.i A n g lji,  a nie, jak tw ierdzisz, 
D erw szy  B e jlis  ze sw ej d ru g ie j podróży. 
Wszak p ie rw szy  B e jlis  n ie m iał w prost od- 

v agi w racać do domu! Tyy Grace, n igd y  oczy'- 
Wista, n ie obznajom iłaś się dokłat ne z hi- 
ato rją  naszego rodu, i w ca le  cię też n ie ga- 
n'ę z tego powodu. N aw et dla nas. p ra w d zi­
wych członków  rodu jes t ona dość trudna.

Z w ażyw szy , że parna H ;ld? była  n ieza­
mężna, w ydaw a ła  się E lz ie w ca le starą. C zy  
nie chciała w y jś ć  za mąż jak  inne, czy  też 
nikt nie chciał po jąć j e j  za żonę? Była  w ła ­
ściw ie całk iem  ładna. F atrząc na nią, musiało 
się m yśleć o schnących kw iatach jesiennyrch,
0 czarnookich nieśm iertelnikach, szty wnolist- 
nych, lśniących, kolczastych, o c ierpk ie j w o ­
ni. P rzypom inała  E lz ie G ertie Szwarc, długą 
chudą pannę, która w  kościele w  Iow a grata 
na organach, zawsze w  czarnej sztyw ne j 
sukni, op ięte j na piersiach, z czarną aksa­
m itką na szyi. O jc ie c  opow iadał czasem, jak  
w bu rzliw ą  noc dw aj ludzie, z biedą ty łko  
zdoła li zatrzym ać sw ó j wÓ2ek, gd y  ona z ro z­
w ianym  czarnym  w łosem  i w yc iągn ię tem i 
przed sielne ram ionam i, z b ia łą  tw arzą  
ośw ietloną przez b łyskaw icę, m iała się w ła ­
śnie rzucić pod konie. W o la ła  jak ieś  imię. 
a lt  dzieciom  nie w olno b y ło  w iedzieć, c zy je  
to by ło  im ię. G ertie  Szw arc straciła zm y jly
1 b iegała  w  deszczu, wołt.jąc, w oła jąc, w o ła ­
jąc...

Mimo podoi ueństwa z G ertie  Szwarc, penna 
H .lde podobała się dziew czynce. Natom iast 
zdaw ało się je j ,  że n igdy nie po tra fiłaby  po­
lubić pani Grace, pomimo że by ła  m oże m ięk ­
sza, łagodn iejsza i de lika tn ie jsza  w  obejściu. 
Trzeba w praw dzie  starać się kochać swych 
b liźn ich, weszystkich ludzi w ogó le ; ale kto 
m oże pow iedzieć, w  jak i sposób pow sta je 
sym patja  i a n typ a tja ? Panna H ilda  podobała 
się E lz ie : podobały się je j kruczoczarne w ło ­
sy i czarne, b lisko obok siebie osadzone oczy 
i nos, czw orokątn ie i kościasto w yskaku jący  
z tw a rzy .

—  Zaw rze sądziłam, że -wystarczy wyrjść za 
członka rodu C arew  —  spoko jn ie odrzek ła

Grace. P rzy  mówień.1 u. broda j e j  cofała się 
w  fa łd y  szyii ja k  u indyka.

— W yszłam  za P io tra  Carew , gdy*ż uw aża­
łam go za najlepszego człow ieka, ja k i kiedym - 
ko lw iek  istn iał; w cale też nie zm ieniłam  tego 
zdania. A le  ozie je  C arew ów  nie są zbyt po­
ciągające dla kob iety. Jak w iesz, H ildo, nie 
byłam  n igdy  przesadna, a le wszystko, co s ły ­
szałam, przekonało mnie, że ród ten prześla­
du je pen nego rodza ju  Nem ezys. A lb oż  ju ż  
pierw  szy B ejlis  C arew  nie został nie\i m nie 
w yd a lon y  z A n g lji?  A  drugiego B ejlisa  C a­
rew  czyż nie. w ypędzono n iew inn ie z C on ­
necticut? Następnie je g o  synowie. Set i P iotr, 
o fia ry  oszusta z Springfie ld , n iew inn ie w y ­
gnani...

H ilda głośno odsapnęła nosem. —  Niewun- 
nie —  phu! Słabe kana lik i ży ln e  j e j  po licz­
ków  nabrzmiałym nagłą czerw ien ia . —  N ie ­
w innego Carewa n igdy nie by ło  na św iec ie ! 
Zawsze bra li co chcie li i gdzie chcieli K im że 
on był, ten p ie rw szy  B e jlis  Carew , —  n ie­
w inn ie wmypędzony z A n g lji?  Szlachcicem, 
pożal się B oże1 —  A le  takim , co się bił, pił 
i grał, aż przepuścił ca ły m ajątek  o jca  i zn i­
kąd m c m ógł ju ż  dostać p ien ięd zy  na zapła­
cenie d łu gów ! A je g o  syn, drugi B e jlis  —  
n iew inn ie w ygn an a  z Connecticut? —  Po trzą ­
sała kościstymm palcem  przed nosem Grace, 
k tóra ze spuszczonemi oczyma w ygładza ła  na 
kolanach b ia łe jedw abn e fa łdy spódnicy. —  
Grace, bt ł p rzec ie  moim  rodzonym  ojcem , 
a le ja  zaw sze umiałam  spejrzeć p raw d zie  
w  oczy. N ie  bez powodu w vda lon^ go z m ie j­
scowości, gdzie  ż y ł przez tyde lat! Jego p rz y ­
ja c ie le  trak tow a li aość lekko  jego  rozm aite 
skandale, a le po te j aw anturze z...

—  H ildo , dziec i s łucha ją1 —  szepnęła G race 
\ .(Ciąg daiszy nastąpi),
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A l  1 1 #  A R  M  na ubrania męskie, wizytowe, U A f f !  na łóżka, turystyczne, dla służby «»OIetn P° te M‘ bordzo nmu irowonucn
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. u . . kostiumy i płaszcze damskie:

W Wielkim W igorze : na mundurki studenckie itp!
pow ozow e i auto- P I  P D Y  L U D W IK  RA LSK I 
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T A J N A  G O R ZE LN IA . W  mieszkaniu Karola 
Stupnirkiego (Z ielona 5) emerytowanego kapita­
na a obecnie urzędnika laby skarbowej, w ykryto  
gorzelnię. Skonfiskowano aparat gorzelniany i 
większą ilość surowców, soków i barw ików.

K A L IS Z  BIJE. Rozczarują się sportowcy, jeśli 
pomyślą, że Kalisz pobił kogoś w  boksie, albo w  
fussbalu, skoro to jest w młotku. M łotkiem w b i­
ja  się gwoździe, ale żeby młotkiem uderzyć kogoś 
w  głowę; pierwszy raz słyszę. „Bez checów“ tak 
było: Kalisz Arnold  wczoraj wszczął wr rzeźni 
awanturę i uderzył m łotkiem swego przeciwnika 
From a w  głowę. Na szczęście skończyło się ty ’ ko 
na lokkiem zamroczeniu.

N A  CO ŁAM AĆ  SOBIE G ŁO W Ę, kiedy można 
oodrzynać gardzioiki kur, gęsi i inszego drobiu. 
Tak  m yślał głowiąc się nad swą nędzą L ipa Scha 
ehter (S tary Rynek 5) nim zaczął robić konkuren­
cję rzeżakom. tj. rytualnym  podrzynaczom gęsich 
szyjek. A le, że zawód rzezaka jest chroniony i 
do tego preparacji gęsich szyjek nie można doko­
nywać w  mieszkaniu, więc L ipa sieth.i

K O M U N IK A T Y
K O M ITE T  P P S  D ZIELN ICY GRÓDECKIEJ (ul. Gtó- 

flecka 69). W  poniedziałek 14 bm o godzinie 7 w ie­
czorem  aktualny referat na temat „K ryzys  ekonomicz­
ny a racinn.alna gospodarka społeczna" —  li-ustrowany 
ciekawem: przeźroczami.

W YC IE C ZK A  DO ZAK ŁAD U  SIERÓT. W  nieazielę 
13 bm. o godzinie 10*30 towarzyszki, członkinie Sekcji 
kobiet HPS, zw iedzać bedą miejskie zakłady sierót przy 
ul. Kadeckiej. Punkt zborny koło rem izy tram wajowej 
u wylotu ul. Kopernika górnej i PelczyńSKiej. Uprasza 
się o punktualne przybycie. W  razie niepogody odra­
cza się w ycieczkę na następna niedzielę.

H E R B A T A ,  K A W A  i K A K A O
po najniższych cenacn

EDMUND R1EDL
L w ó w ,  u l .  R u t o w s k i e g ó  L .  3

f i lja  u l. G ró d eck a  74

S P C W 1
ZA PR A W A  ZIM O W A KLUBÓ W  ROBOTNICZYCH.
Jak w  latach ubiegły oh, tak i w  tym roku lwowski 

Robotn iczy Sportowy Kom itet O kręgow y w porozu­
mieniu z  Okręgowym  Urzędem  W ychow ania F .zyczne- 
go  już uruchomił zaprawę zimową dla członków klu­
bów  robotniczych, Z w ;ązków zawodowych, oraz nie- 

• stow arzyszonych . Zaprawa jest pro w adzoną w sali gim 
łiastycznej V  -rimnazjuin, w zorow o urządzonej ' p rzy­
stosowanej do wszelkich ćwiczeń. Prowadzone są na­
stępujące ćw iczenia: gimnastyka g ry  sportowe, zapra- 
rwa do lekkiej atletyk i dLa kobiet i m ężczyzn oraz boss 
dla mężczyzn, ćw ic ze ira  prowadzi instruktor Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych tow. Boski. 
Zapraw a odbyw a sie w  następujących dniach i godzi­
nach: oanie: gm nastyka, g ry  sportowe oraz zaprawa 
do tekkiei atletyki we czwartki i 'soboty w godzinach 
od 19— 21 -  M ężczyźn i: gimnastyka g ry  sportowe i 
zap iaw a do lekkiej atletyki w e wtorki i piątki w godzi­
nach od 17— 19 na salt V  gimnazjum przy ul. Kuszewii- 
cza  (boczna Zam.arstynows-kiei), zaś boks ala m ęż­
czyzn  w poniedziałki i środy w godzinach od 17— 19 
w lokalu „Grafika'* (uł Piekarska 18, 1 piętro), Zgło­
szenia przyjmują k ierow nicy klubów robotniczych, oraz 
każdorazow o przed rozpoczęciem  ćwiczeń instruktor 
na sali.

Z łV 'H A W A  N A R C IA R SK A  D LA  C ZŁO N K Ó W  I 
C ZŁO NKIŃ  K LU B Ó W  R O BO TN IC ZYC H . vY roku Śe- 
żącym  z  początkiem miesiąca grudnia zostanie przepro­
w adzony kurs narciarski dla początkujących. Dokładny 
termin 1 miejsce zbiórki podany zostanie później.

ZG R O M AD ZE N IA  W  OKRĘGU 
PO D K A R PA C K IM

W  DROHOBYCZU 12 brr o rodzin ie 17 zgrom adze­
nie w sali Domu Roobtniczego, Referat w ygłosi iow . 
•enr tork Dorota Kłuszyńska.

W BORYSŁAW IU 13 bm. o godzinie 11 przedpolu- 
onicm w sali Domu R ubotmczego akademia 40-lecia 
PPS, na program której złożą się: l )  orkiestra robot­
nicza odegra pieśni robotnicze; 2) przem ówienie tow. 
posła M. NiedztaftŁOwskiego; 3) deklamacje i insceni­
zacja ; 4) przem ówienie tow . senatorki Doroty Kłusizyir 
sklej.

W  B O R Y S ŁA W IU  14 bm. o godzinie 15 w sal: Domu 
Robotniczego ■ ogólne zgromadzenie kobiet, na którem 
referat w yg 'os i tow. senatorka Kłuszyiiska i o godzi­
nie 18 ogólna konferencja delegatów Zagłębia hory- 
sławskiego : członków partji i k lasowych Zw iązków  
zaw odowych, na której przem ówienia w ygłoszą  tow. 
aenatorka Kłuszyiiska i poseł Niedziałkowski.

I  sali KcsiiertoifiJ
K W A R T E T  D REZD EŃSKI 

Jeden z najpiękniejszych w ieczorów muzycz­
nych dal nam zespól muzyki kameralnej „K w a r­
tet drezdeński", który w  świecie muzycznym za j­
m uje dziś pierwszorzędne stanowisko. W  p io - 
gram wchodziły kwartety Rospighiego, Haydna i 
Beetbovena. Ze wszystkich najsilniejsze dał w ra­
żenie kwartet smyczkowy Belhovena Es-cłur op. 
127, który ten zespół odegrał wprost koncertowo. 
Druga część „adagio i tegoż warjacje, których zro

zumienie wym aga od słuchacza dużego skupienia 
a  raczej poprzedn.ego przygotowania, stanowiła 
punkt kulm inacyjny całej produkcji i niezawod­
nie pozostawiła niezatarte na zgromadzonych słu­
chaczach wrażenie artystyczne. Praw dziw ą roz­
kosz m ieliśmy, słuchając kwar lot-u b-dur Haydna; 
cala kompozycja jest królica i trwa niespełna poi 
godziny. Ale ile tu pomysłów genjalnych, które 
wprost się prześcigają. Każda część posiada takie 
genjalne pomysły, które słuchacza podniecają i 
trzym ają w nieustannenr napięciu Szkoda tylko, 
że tyle p :ęknej muzyki tak mało ściągnęło słu­
chaczy. Grd.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł H O W Y S K 1

L w ó w ,  t i T c a  l i o p & r m i t a  5  — ■ l e i t f o n  9 5 - 9 7 .
Ceny i i  &e fabryczne*-

U W A G A  1 TAPCZANY METALOWE W  WicLKIM W Y B O R ZE .

R A D J O  L W O W S K I E

Sobota 12 listopada 
11.40 Pr-zegłąd prasy. 11.50: Kom u"!kal m eteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramoion. 13.10: 
Komunikat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny. 
15.40: Komunikat gospodarczy 15.50: W :adomości w o j­
skowe. 16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16.25: Gramofon. 
16.40: „Aleksander Czołow-ski, człow iek i artysta". —  
17.00: Audycja dla chorych. 17.40: Odczyt aktualny z  
W arszaw y. 18.00. M uzyka lekka. 18.20: „W śród  K sią­
żek". 18.30: M ałv koncert. 19.00: Rozmaitości. 19.20: 
Agitacja BB wśród rolników. 19.30: „Na widnokręgu 
19.45: Dziennik radiowy, 20.00: Muzyka lekka. W  prze­
rw ie : W iadomości sportowe ; dodatek do dziennika 
radjew ego. 22.05: Koncert z W arszaw y. 22.40: Felie­
ton: ,,W sercu Normandii . 23.00— 24.00.: Muzyka ta­
neczna. „ .. la ., . . , ,  (

NiectzJcla 13 listopada 
10.00- Nabożeństwo. 11.58: Sj-ignał czasu. 12.10: Ko­

munikat meteorologiczny. 12.15 Poranek symfoniczny 
z  Filharmonii warszawskiej. W  przerw ie. „Praw , 4o 
dziecka kobiety pracującej". 14.00: O dczyty  BB dla 
rolników i muzyka. 15.50: Odczyt ks. Gromnickiego. 
lb.00: Program  dla m łcdz!eży. 16.25: Gramoion. 16.40: 
, Echa pierwsze-i wesołej niedzieli". 17.00: Koncert ka­
m eralny: Kw artet drezdeński. 18.00: Pro log dc drugiej 
wesołej niedzieli. 18.15: Felieton aktualny. 18.25. „ L w o .. 
skie św irk i" 19.00: Rozmaitości urozmaicone 19.2u 
Lw ow sk ' komunikat sportowy. 19.25: Słuchowisko. —

19.55: W eso iy  kwadrans literacki. 20.10: Lw ow ski chor 
rew eilersów  Esbena. 20.40: „T ego  nie znacie '. 20.55: 
W iadomości sportowe. 21.05: „Nasz kabaret". 22.05: 
A li Kali Oglui. 22.15: Kino ..Ra . 23.00;. Koncert w e­
sołej muzyki. 23.50— 24.00: Finał drugiej wesołej nie­
dzieli radiowej. •>

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H

i AD RIA : „Pa t j Patachon jako pechowcy i „M arokko" 
{M arlena Dietrich).

A P O LLO : „Niepotrzebna".
A T L A N T IC ; „P ieśń nocy".
CASINO : „Pieśń nocy".
CH IM ERA: „Bunt młodości’ ,
GRAŻYNA:- „Król to ja“  (Vlasta Buran). 
M A R ifS ILN K A  I K O P rR N IK : „B lond Venus“  (M arle­

na Dietrich).
M i.tA Ż ; „Trader Horn".
O A ZA : „U lica j»otepionycn dusz".
P A ŁA C E : „Komenda serc".
P A N : ,Bomby nad Monte C ano".
P A S A Ż : „Carm encita".
PR O M IE Ń : „Leg.on u licy" i rowja.
RAJ- „Księżna Łow icka".
S T Y L O W Y : „R ok 1905 —  W ygnańcy".
Ś W IT : „Nad D olsk ie m  m orzem" i „Straszna no< 
UCIECHA: „Quo vadis".

— o c O —
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Gródecka 7.

gruby po 49 zi tona 
kostka I i li pc 51 zf „ 
orzech l po 47 zi „

z  d o s ta w ą  p r z e d  d o m

Teck-H anóiow e UL. POTOCKIEGO 9
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U r z e d n - c y l  g o b o j m c y l

P a m ię t a jc ie ,  że H e b l e  gw arantów ? ne po  

cenach konkurencyjnych t y l ko  w  firmie b e m  

Meblowy „S.lesia1* L w ó w , Brajerow ska 3 

Q c o o o c o o o o o c c (x x x }g o o o g ^ ^ o T O o c o o

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
Członkow Związku gospodarozo-przemysłuwago w Przemyślanach w likwidacji

odbędzie się drni-a 28 łistopaaa 1932 r. o godzinie 14-te, 
w  domu .p. Chaskla Aauera w Przemyślanach, z  porząd­
kiem dziennym: 1) Stprauozdanie likwldatorki z czyn­
ności, i rachunków od 23 maja 1928 r. do chwili obec­
nej i udzielenie jej absolutoijum; 2) Odip,sanie nieścią­
gniętych dotąd pretensji; .3) Zakończenie likwidacji i 
rozporządzenie resztą majt tk-u Związku 4) Wn.oskl 
członków. L ikw idator: uenJa Adler.

n i B L E  I  S P R Z Ę T Y 1
P O R T  JERY, brokaty, narziuty 7ł50 z l ,  firanki ręcznej 

roboty  z-a bezcen. W ytw órn ia  FRE ILICH A, LwóWt 
ul. Syksfuska 21.

ZAN IM  zakupisz MEBLE, przyjdź, a izekonasz się, że 
takowe otrzym asz najtaniej u H E SZE LcSa, L w ó w , 
ul. KO PER N IK A  23, róg u. W ronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych. ______ _

DZIŚ —  SO B O TA  przy bufecie: karczek z  chrzanefli’ 
paprykarz, maczanka, ozorek w sosie chrzano-wy nt. 
gołąbki, żołądek gęsi —  porcja tylko 60 groszy. -~ 
Kiełbasa gorąca 1 pa ró rh . —  porcja tylko 50 groszy; 
Restauracja K AFK A-SZK O W PO N , Lw ów , ul. KOpeF 
nika 3.

R e d a k to r  odpowiedzialny: Mar;an F o rc z a L . Druitarnia Luaowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


